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■ Ą chctai codziennie, oprócz dni P°d^ ^ arG;̂ “ O i Kantorach. —Ob-
Bienmnerata w bierze Dyrekcji, ulica Miodsw ,krotne obwieszczenie

goszczenia przyjmują się za opłatą 9 ^ * '^  ^ ! ^ tykułv nadsyłane do zamieszcza- 
"< p. 8, za 2-Łrotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. Art) L . Dziennika, należy 
aia w Dzienniku nie zwrac.j się. -  W e w szystk ie ia  co dotyczę v

odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników W a r a n a  ..saicn

Rok 4.
Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2._
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się nuesię 
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 

Rocznie rs. 9 kop. 20. Półrocznie rs. 4 kop.60. Kwartalnie rs. 2 kop- S0. 
Miesięcznie kop. 80.

P I 8  R Z E C  Z I .
D Z IA Ł  U RZĘD OW Y . -  Najwyższy ukaz i rozkaz 

do zarządu cywil.— Komisja likwid.— Dyrekcja gł. tow. 
kred. ziem. — K asa oszczędności.

przypadające na niocy rozporządzenia Komisji z d. 25 
Stycznia (6 Lutego) r. b. Grudzińskim, właśc.c.elom

d z i a ł  N IK U R Z E D O W Y .— Warszawa.— Prze­
gląd polityczny. — WiafiOffiOSCi telegrafio£30. — Kon­
cert. — W czorajsza reduta w Dolinie. — Stan powie­
trza .— Wiarogodność depesz. — A M fiP y k a . Meeting. 
A l lS t r j a .  Wybory; armja. — Fortyfikacje W iednia. 
Francja. Reorganizacja arrnji. — Prawo prasowe. — 
H ł s z p a n j a .  W ybory.— Ks. Montpensier. — P r t l S J .  
W ybory do parlam entu północnego.— W ł o c h y .  Roz­
ruchy.— Zadesyćuczynienie. — K o r 8 3 p o n d e n c j6 z P a ­
ryża i Neapolu. — Proces JoRatiiiy Degrosse. 
Fejleton (Teatra Warszawskie).

PR Z E W O D N IK  W A R SZA W SK I. -  Dunaida. — 
F abryka szczotek i pędzli A. Fejsta, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa.

dnia 2© Ŝyeassfiia (? Lutego).
Najwyższy Ukaz ź dnia 27 grudnia (8 stycznia) 

186% r., o nadaniu właścicielowi majoratu Rokitno, 
Pułkownikowi Lisieckiemu, folwajku Ołudza; — oraz 
Rozkaz do Zarządu Cywilnego z dnia 16 (2 8 ) stycz­
nia r. b. N° 1,— zamieszczone są w »sobnym dodatku 
do dzisiejszego Dziennika.

Kom isja Likwidacyjna w Królestwie Polskimi, po ■ 
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rs. 64(1 kop. 6 7, przypadające na 
tnocy rozporządzeuia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 L u ­
tego) r. b. Ludwikowi Kluczyńskiemu, właścicielowi 
wsi Bocheniec, położonej w Gubernji Kieleckiej, P o ­
wiecie Andrejewskim, wysłane zostało do Kasy Guber- 
ujalnej Kieleckiej, celem wypłaty komu należy; — w Ko­
ści rs. 64 ,472 kop. 44, przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 Lutego) r. b. 
S tanisław ow i Lesser , Karolowi Osterloff i Karolowi 
Ordęga , właścicielom dóbr Żarki, położonych w G uber 
nji Petrokowskiej, Powiecie Bendinskim, Gminie Żarki, 
Wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem 
w ypłaty komu należy; — w7 ilości rsr. 5 ,730 kop. 11,

dóbr Sworzyce, położonych w Gubernji Radomskiej, I o- 
wiecie Opoczenskim, Gminie Sworzyce, wysłane zostało 
do Kasy Gubernjalnej Radomskiej, celem wypłaty komu 
należy;— w ilości rs. 31,546 kop. 96, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z d. 25 Stycznia O  sute 
go) r. b. H r. Józefie Opermann , właścicielce dobr 
Kudzany, położonych w- Gubernji Suwał leskiej, Powiecie 
Sejnskim, Gminie Kudrany, wysłane zostało do ii.asy 
Gubernjalnej Suwałkskiej, celem wypłaty komu należy; 
— w ilości rs. 9,452 k. 37, przypadające na mocy roz- 
porządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 Lutego) i. . 
Feliksowi Jakubowicz Paschalis, właścicielowi dobr 
Święcice, położonych w Gubernji Warszawskiej, o- 
wiecie Grodiskim, Gminie Wolskie, wysłane zosta- o o 
Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty komu 
należy; -  w ilości rsr. 32,201 k. 91, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z d. 25 Stycznia (6 L u ­
tego) r. b. Borysowi Nejgordt, właścicielowi dóbr do- 
nacyjnych Bałdrzychów, położonych w Gubernji Kalisz- 
skiej, Powiecie Łęczyckim, Gminie Bałdrzychów, wy­
słane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem
wypłaty komu należy;— w ilości rs. 3,741 k. 6, przypa 
dające na mocy rozporządzania Komisji z d. 25 Stycznia 
(6 Lutego) r. b. Romualdowi Krosnowkiemu , właści 
cielowi dóbr Drochów, położonych w Gubernji Kieiec 
kicj, Powiecie Andrejewskim, Gminie Lipa, wysłane zo 
stało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty 
komu należy;— w ilości rs. 942 k. 50, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 L u ­
tego) r. b. Józefowi Morzkowskiemu, właścicielowi 
dóbr Dębnica, położonych w Gubernji Radomskiej, Po­
wiecie Iłżeckina, Gminie Miechów, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnej Radomskiej, celem wypłaty komu 
należy; — w ilości rsr. 3,464, przypadające na mocy roz-

Stycznia (6 Lutego) r. b. Annie Bogusz, właścicielce 
dóbr Olganowo, położonych w Gubernji Warszawskiej, 
Powiecie W łocławskim, Gminie Śmiłowice, wysłane zo­
stało do Kasy Gubernjalnej W arszawskiej, celem wy­
płaty komu należy; — w ilości rs. lS jżS o  kop. 70, przyr  j  --------  j  7  ̂ '  i  i r  J
padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 25 Sty­
cznia (6 Lutego) r. b, Kaczkowskim, właścicielom dóbr 
Zdeszulice, położonych w Gubernji Petrokowskiej, P o ­
wiecie Petrokowskim, Gminie Bełcbatówek, w ysłane zo ­
stało do Kasy Gubernjalnej Kaliszskiej, celem w ypłaty  
komu należy; — w ilości rsr. 41,636 kop. 48, p rzypada­
jące na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia 
(6 Lutego) r. b. Gwidonowi Henkiel H r. von D om ers- 
mark, właścicielowi dóbr Kłobuck (Zagórze), położo­
nych w Gubernji Petrokowskiej, Powiecie Częstochow­
skim, Gminie Kłobuck (Zagórze), wysłane zostało do Ka­
sy Gubernjalnej Kaliszskiej, celem wypłaty komu należy; 
— w ilości rsr. 3,501 kop. 23, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (b Lutego) 
r. b. Włodzimierzowi Plichcie, właścicielowi dóbr By- 
szew, położonych w Gubernji Petrokowskiej, Powiecie 
Brezińskim, Gminie Lipiny, wysłane zostało do Kasy 
Gubernjalnej W arszawskiej, cełeia wypłaty komu na­
leży; — w ilości rsr. 19,412 kop. 69, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 L u ­
tego) r. b. Franciszkowi Jabłońskiemu, właścicielowi 
dóbr Janków A, B, C, 1), E  i F , położonych w Gubernji 
Petrokowskiej, Powiecie Brezińskim, Gminie Ciosny 
(Janków), wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej W ar­
szawskiej, celem wypłaty komu należy.
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porządzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 Lutego) r.
Grzegorzewskim , właścicielom dóbr Bolewice A, poło 
żonych w Gubernji Radomskiej, Powiecie Opoczenskim, 
Gminie Kszczonów, wysłane zostało do Kasy Gubei 
njalnejRadomskiej, celem wypłaty komu należy', — w ilo­
ści rsr. 1,673 kop. 61, przypadające na mocy rozporzą­
dzenia Komisji z dnia 25 Stycznia (6 Lutego) r. b. Zo  ji 
Kuczewskiej, właścicielce dóbr Kruk, położonych w Gu 
bernji Lubelskiej, Powiecie Lubartowskim , Gminie dta 
rościn, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Luibe 
skiej, celem wypłaty komu należy: — w ilości rsr. < ,
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z < • o

D yrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
! skiego. Na skutek żądania przez stronę interesowaną 
1 wniesionego, a właściwerni dowodami popartego i w za­

stosowaniu się do art. 3 Najwyższego ukazu z dnia 1 4 
(26) grudnia 1865 r., o poszukiwaniu zagubionych lub 
skradzionych listów zastawnych lub kuponów; podaje 
do powszechnej wiadomości, iż Mieczysław Czarnecki, 
właściciel dóbr Mikułowice, w gubernji Kieleckiej po­
łożonych, utracił list zastawny okresu 3-go serji 1-ej 
lit. C. N r. 34,781 z czterema kuponami, to jest od w łą ­
cznie 2-go półrocza 186ó r. do włącznie 1 go półrocza 
1868 r. . Ostrzega się ; zeto, że obieg powyższego li­
stu i należących do niego kuponów zakwestionowany 
niniejszym zostaje i że w skutek tego, każdy nabywca 
listu lub kuponu zakwestjonowanego, byłby powołanym 
przez poszkodowanego do rozprawy sądowej o własność 
zakwestjonowanego listu lub kuponu.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T ea tra  W a r s z a w s k ie .
W dzisiejszem sprawozdaniu teatralnera, zajmiemy 

się głównie częścią, dramatyczną widowisk, raz z po­
wodu że trupa włoska przedstawia obecnie opery o 
których wykonaniu już pisaliśmy a o pierwszem 
przedstawieniu „DonŻuana” daliśmy już ogólną wia- 

’ dom ość-pow tóre dla tego, że z dramatycznej dzie­
dziny przypadły nam pod rozbiór, aż dwie na raz no­
wości: ,.Syn Giboyer’a” i ,.Źony Uczonych”.

„Syn Giboyer’a”, komedja wyższego pokroju, opa­
trzona widoczną tendencją satyryczną w zastosowa­
niu onej do ustroju francuzkiego społeczeństwa, po­
dobała się jednak publiczności tutejszej — lecz podo­
bała się raczej z artystycznej osnowy swojej, uwyda­
tnionej i podniesionej nawet, przez grę artystów, po­
między którymi, tacy jak Żółkowski i Królikowski, 
mistrzowie, obok siebie występowali. Treść „Syna 
Giboyer’a” znaną jest pewnie, przeważniejszej części 
czytelników naszych i dla tego przytaczać jej tu nie 
będziemy. Francuzka trupa Delvil’a przedstawiała u 
nąs tę sztukę, bez wielkiego powodzenia jednak, cho­
ciaż dwie role, Fernandy i Maksymiljana nierównie 
lepiej odegrane były przez p. Muller i p. Candeuile.— 
Syn Giboyer’a ma ten przymiot wyższym tylko sztu­
kom właściwy, że wszystkie w nim role są dobre, gdyż 
każda wyraża jakiś dany charakter i utrzymuje się 
w nim do końca. Cały personel tej komedji składa 
się z ludzi istotnie żyjących, chociaż nie pod naszem

niebem. Odłączając część tendencyjną sztuki, kt 
zresztą dla widzów tutejszych nie ma wielkiego z 
czenia, sama już sytuacja miłosna Maksynnija 
Fernandy, otoczona poświęceniem nieznanego j , 
wpływem margrabiego D’Auberive i komiczni p -  
kulacyjną konkurencją młodego hrabi d Ou » 
zdolna jest wzbudzić najżywsze w słuchacza r..,^  
cie. A cóż dopiero mówić o wybornych a J 
jakie tworzą się z gry charakterów takich j ^  
Marechal’a lub baronowej Pfeffers. C a , • fjj
wy, jakkolwiek splątana niekiedy węzłam • , .  
dążności, ciągnie się jednak zawsze km
runku i od początku do końca wzmacn uczne. 
cji Dziwna rzecz, że w sztuce złożonej > > ^Dziwna rzecz, że w sztuce złożonej - . •
go personelu,będącej satyrą i poleniiKą -- ^
S c a Ł  nldto
ma, dwie idee s p o ł e c z n e —  autoi n ^  śliwe od.
dnej brudnej, skalanej postaci je. - § nowo- 
stępstwo od z w y k ł y c h  maszynery dowiódł w tem 
czesnych sztuk francuzkich p . . A g t zneg0 talentu, 
samem już niepospolite#5 J* . ^  uszlachetniony 
Stary Giboyer, najemny p zrodki— poświęcenie 
jest celem dla widia -  jest on nie-
ojca ocala w mm postępk nikczemnym nigdy. 
Sicasa™ ,m  S  p 7 u S K i * m l

S Ł w e m i T 4 e ' f j e g o  Żoaa.^bok zalotności i i
fałszywej do arystokracji pretensji wygląda raczej

na kobietę z przewróconą głową niż na zepsutą ko­
kietkę. Również i charakter margrabiego d’Auberive 
oparty jest głównie na miłości ojcowskiej dla Fernan­
dy, a i to nawet skryte, nie moralne w zasadzie ojco­
stwo, przeprowadzone jest arcydelikatnie, bez obra­
żenia uczuć a nawet uszu widza. W dwóch tylko 
postaciach, baronowej Pfeffers i hr. d Outreville, prze­
waża charakter ujemny; lecz pierwsza, chociaż jest 
czelną intrygantką używającą poważnych rzeczy na 
płaszczyk dla osobistej ambicji, przecież nie popeł­
nia żadnego występku przeciw prawom społecznym  
i konwencjom towarzyskim — lecz chce po prostu, wy­
dać się dobrze za mąż, niezważając na środki prowa­
dzące do tego celu; — drugi zaś, pod powierzchowno­
ścią świętoszka jest zaczajonym egoistą, spekulantem 
na dobra doczesne i godnym uczniem zasad Lojoli Nie 
jest to zbrodniarz ani przestępca moralny -  za mało 
posiada on siły i energji do zejścia na ostatnie szcze­
ble zawieszone nad przepaścią brudów społecznych— 
czołga się tylko nad nią, szukając zmysłowych zdo-

Męski personel, na którego czele znajdowali się 
dwaj najznakomitsi artyści, wywiązał się bardzo szczę­
śliwie z ról swoich. Królikowski przedstawił orygi­
nalną postać starego Giboyer’a po mistrzowsku pra­
wdziwie. — Umiał on połączyć prostotę głębokiego 
umysłu z sarkazmem człowieka skaleczonego w walce 
życia — z zapałem gorącego wyznawcy wielkiej idei 
społecznej. Wprawdzie dla nas wr postaci Giboyer a 
jest pewna fatalność, którą au to r forsownie nace



D yrekcja  Główna Towarzystwa Kredytowego Z iem ­
skiego. W  skutku żądania przez stronę interesowaną 
wniesionego, a właściweini dowodami popartego i w za­
stosowaniu się do A rt. 3 Najwyższego Ukazu z dnia 14 
(26) G rudnia 1865 roku o poszukiwaniu zagubionych 
.lub skradzionych Listów Zastawnych lub kuponów, po-* 
daje do powszechnej wiadomości: iż ksiądz Ignacy Bo­
rzęcki utracił Listy Zastawne Okresu o-go. Serji 2-ej 
lit. C. N. 222,269, 227,247 i 232,695, wszystkie 
z pięcioma kuponami. Ostrzega się przeto, że obieg po­
wyższych Listów jest zakwestionowanym, i że w skutek 
tego każdy nabywca "Listów i kuponów wzmiankowa­
nych byłby powołanym przez poszkodowanego księdza 
Ignacego Borzęckiego do rozprawy sądowoj o własność 
zakwestionowanych Listów Zastawnych i kupouów.

K asa Oszczędności M iasta W arszaw y  z Kantorem 
Pomocniczym w gm achu szkolnym za kościołem św. 
Aleksandra przy Alei Bsiwederskiej pomieszczonym, w 
tygodniu upłynionym do dnia 22 Stycznia (3 Lutego) r. 
bież. włącznie, wydała książeczek nowych 40, na które, 
tudzież na dawniejsze w 208 wnioskach złożono rub . sr. 
4 ,097 kop. 85. Na żądanie zaś 165 Uczestników (prócz 
procentu rs. 18 kop. 69 należnego za rok bieżący od 
całkowitych odbiorów), wypłaciła rs. 9,722 kop. 7 3 ‘/ 2 
i umorzyła książeczek 93. Przeto uczestników 17,752, 
posiada kapitał rub. sr. 783 ,128  kop. 45

DZIAŁ u f ?■.' a rn  r j - iA J  J t k  i i . i t  A 1

W a r s z a w a ,  
dala 2 6  Styczne • (I Lutego .
W edług wiadomości z Wiednia, oprócz hr. 

Belcredi, pp. Komers i W iillersdorff usuwają, 
się z gabinetu, ale również jak i lir. Belcredi 
będą pełnili swe obowiązki do czasu zanomino- 
wania ich następców.

Stosunki dyplomatyczne regularne pomiędzy 
A ustrią i Włochami, od tak  dawna zerwane, zo­
sta ły  nakoniec przywrócone. P. Kiibeck, były 
poseł austrjacki na sejmie związkowym i pre- 
zydujący tego sejmu, przybył już w charakterze 
posła austrjackiego do Florencji, a hr. Barral, 
poseł włoski uwierzytelniony przy dworze au- 
strjackim, przybył do Wiednia. Tymczasem 
florencki dziennik Italie dowodzi, iż zadaniem 
jes t W łoch utrzymanie dobrych stosunków 
z Austrją, pod warunkiem, aby takowe nie były 
tak  ścisłe, żeby doprowadziły do przymierza. 
Z  tego względu Italie radzi przyjmować z wiel­
ką oględnością komentarze do zamierzonej po • 
dróży księcia Hum berta do Wiednia. Pomimo, 
że wszystkie wydziały włoskiej izby deputowa­
nych odrzuciły projekt p. Scialoia co do sposo­
bu sprzedaży dóbr duchownych, gabinet zamie­
rza poddać ten projekt pod obrady na ogólnem 
posiedzeniu. Ponieważ izba w obec trudnego 
położenia finansowego odrzuciła wniosek wy­

puszczenia za miliard fr. pieniędzy papiero­
wych, liczy zatem, jak  się zdaje, na dochód ze 
sprzedaży dóbr duchownych, i stawia tylko opo­
zycję co do proponowanego sposobu sprzedaży. 
Trudno wszelako przewidzieć, co się dalej s ta ­
nie, kiedy gabinet, uczyniwszy z projektu p. 
Scialoia kwestję gabinetową, nie ma zamiaru, 
aui się usunąć, ani też rozwiązać izb i odwołać 
się do kraju. Rozruchy, jakie miały miejsce 
w Turynie, powtórzyły się w innych miejscowo­
ściach, z tej samej przyczyny, to jest drożyzny 
chleba.

Sprawa statku II Princips Tomaseo, o której 
załatwieniu tylokrotnie mylnie donoszono, jeżeli 
mamy wierzyć Patrie, jest na dobrej drodze, 
gdyż Turcja zgodziła się w zasadzie na danie 
zadosyćuczynienia za pomocą salutowania flagi 
włoskiej przez statek admiralski turecki, stoją­
cy pod Kaaeą. Kwestja wynagrodzenia ma być 
następnie załatwiona.

Rząd turecki wysłał na w. Kandję nowego 
komisarza z rozległem pełnomocnictwem, Ser- 
ver-Efl'endiego, upoważnionego do udzielenia 
kandjotom wszelkich możliwych ustępstw. Cho­
dzi tylko o to, czy te pełnomocnictwa zdolne 
będą skłonić kandjotów do układów, kiedy od­
rzucali oni wszelkie propozycje M ustafy-Paszy. 
Rząd turecki w Tesalji i Epirze uwólnił miesz­
kańców od zapłacenia nowo nałożonych podat­
ków, dla uspokojenia wzburzenia. Zdawałoby 
się zatem, że Porta  wchodzi na nową drogę i 
porzuciła myśl zerwania z Grecją.

La France, k tóra niedawno zapewniała, że 
książę M ontpensier niczem nie dał powodu rzą ­
dowi hiszpańskiemu do wydania decyzji wyda­
lenia go z Hiszpaaji, teraz donosi, że spór jaki 
zachodził pomiędzy tym księciem a dworem 
madryckim załatwiony został w skutku prawych 
i szczerze przyjętych wyjaśnień księcia. Tenże 
dziennik utrzymuje, że stan oblężenia w Hisz- 
panji zostanie zniesiony przed 10-m marca, na 
k tóra to dzień wyznaczone są wybory.

W aszyngtońska izba deputowanych przyjęła 
postanowienie, według którego stany południo­
we, jako nieposiadające obecnie zarządu cywil­
nego, nie mają prawa ani przyjmować ani od­
rzucać uchwalonej przez kongres poprawki do 
konstytucji dotyczącej głosowania. Przed kil­
koma miesiącami prasa i naczelnicy stronnic­
twa radykalnego głośno oświadczali, że przyję­
cie tej poprawki przez stany południowe, otwo­
rzy im drzwi do kongresu Ale od tego czasu 
namiętności się rozjątrzyły i radykalni, którzy 
żądają aby tery tor jo m Kolorado i Nebraska na­

dane były praw a stanów, pragną, aby stany po­
łudniowe w każdym razie były wyłączone z kon­
gresu i aby zamienione zostały na terytorja, 
pod władzą wojskową.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje z Paryża i 
Neapolu.

Wiadomości telegrattozc -.
* M onachium , 4 lutego. Baiersche Z. dowiaduje 

się z wiarogodnego źródła, że prowadzące się w Wie­
dniu układy w przedmiocie rewizji traktatu celnego i 
handlowego ze związkiem celnym, zbliżają się do za- 
do walni aiącego końca. ( Wolffs T. B .)

* W iedeń , <5 lutego. Wybory do sejmu niższo-au- 
strjackiego wypadły wszystkie na korzyść stronnic­
twa zgromadzenia, zgodnie z propozycjami centralne­
go komitetu wyborczego.—Fremdbl. donosi, że 'lir. 
Barral. nowo-mianowany poseł włoski, który przy­
był tu w sobotę i przyjmowany już był przez barona 
Beusta, przedstawi się dziś cesarzowi na posłuchaniu 
ltadzwycząjnem. {T a n ie .)

* B rukse la , 5-go lutego. W sferach dobrze poin­
formowanych zapewniają, że wkrótce odbędą się za­
ręczyny hr. Flandrji z jedną z księżniczek hoheuzol- 
lernskich. — M onitor belgi k i  ogłasza rozkaz królew­
ski, nakazujący tymczasowe zaniechanie wszelkich 
jarmarków na bydło. {Tam ie.)

* Florencja , 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych, Arnulfi postawił wniosek w przed­
miocie emisji pieniędzy papierowych za m ljard. Mi­
nister skarbu Scialoja i p. Lanza przemawiali przeciw 
temu wnioskowi, który też został przez izbę odrzu­
cony. Wniosek postawiony przez deputowanego Se- 
menza w przedmiocie wolności banków, po zgodzeniu 
się nań ministra skarbu, został wzięty pod rozwagę. 
We wtorek i środę, biura zgromadzą się na wspólne 
posiedzenie; następne posiedzenie publiczne izby od­
będzie się we czwartek. {T a m ie )

* D rtzn o , 5 go lutego. Korespondent wiedeński 
do D resdner Jour. zapewnia, że hr. Belcredi pedał 
się do dymisji z tego powodu, że baron Beust nie 
mógł osiągnąć żadnego z nim porozumienia co uo 
sposobu powrotu do zgodnej z konstytucją sytuacji. 
Cesarz polecił baronowi Beust uzupełnić minister­
stwo. Myśl zwołania nadzwyczajnej rady państwa 
została zaniechaną w miejsce zaś jej zwołaną będzie 
ścieśniona rada państwa. {Tam ie.)

1 * Wiedeń, 5-go lutego. W anderer  donosi w swym
i numerze wieczornym: Codziennie odbywają się na- 
! rady ministerjalne, w których hr. Audrassy bierze 
j udział. Andrassy przemawia z jak największym za- 
| pałem za trzymaniem się drogi konstytucyjnej, tak, 
i iżby porozumienie z Węgrami, o ile takowe dotyczy 
: spraw ogółu monarchji, przedłożone zostało legalnej 
reprezentacji z tej .trony Li ta wy.... Przybył tu Kel- 

; lersperg, domniemany przyszły minister spraw we­
wnętrznych. (Tamie.)

' L o n d y n , 5 go lutego. Mowa tronowa stwierdza
charakter zadowalmający stosunków zagranicznych 
i wynurza nadzieję na trwał.ść pokoju w Europie. 
Usiłowania mające na celu załatwienie zajścia auglo- 
amerykańskiego, będą miały, jak spodziewać się na-

mtoswaeesstirs*'

wał swojego bohatera — gdyż trudno pomyśleć, aże­
by dzisiaj wje Francji, gdzie każda wydatniejsza lite­
racka zdolność wynagradzaną jest hojnie — człowiek 
tak genjalny jak Giboyer zmuszony był aż zaprzeda- 
wać swoje przekonania dla miernego zarobku. — W 
każdym razie jednak, taka wada w kreacji postaci 
Giboyer’a spływa jedynie na autora — artysta nie 
odpowiada za nią. Zresztą Królikowski stworzył so­
bie charakter Giboyer’a odpowiednio do własnych po­
jęć, godząc jedynie rozmiary tej postaci z ramami u- 
tworzonemi już dla niej bezwzględnie. Aktor, zaparł 
się krytyka w sobie i z dobrą wiarą przyjął sytuację, 
której nieprawdopodobność wyżej już wskazaliśmy. 
Był on więc nieszczęśliwym fatalistą, wydzierającym 
cd świata lichy grosz z x cichą pracę — ażeby tym 
groszem oczyszczonym przez łzy i poświęcenia na­
karmić ciało i umysł syna, którego kocha do tego 
stopnia, że znajduje odwagę nie przyznać się mu za 
ojca i ukryć źródło z jakiego dlań pomoc czerpie. 
Królikowski, przez tak pojętą, a wykonaną po mi­
strzowsku grę swoją, podniósł figurę Giboyer’a do 
godności heroizmu, a jednak nie osłabił w niej rysu 
sarkastycznego, któiy jak światło rzucone umiejętnie 
ilustruje charakter Giboyer a i efektownym go czyni 
Scena z margrabią w akcie pierwszym dowodzi tego 
wymownie — w tej sytuacji nie było jeszcze widać 
ojca poświęconego zupełnie rodzicielskiej miłości, 
był to raczej filozof sceptyczny— zuchwały handlarz 
sprzedający swój umysłowy towar z uśmiechem wzgar­
dy i ironji. Dopiero w scenie z synem, w akcie trze­

cim, szyderczy panfłecista przetwarza się nagle— 
maska kryjąca jego moralne oblicze, topnieje i spa­
da — słodkie wzruszenie zastępuje gorycz zwątpie­
nia. Lecz prawdziwym trjumfem Królikowskiego 
jest scena zakończająca ostatni akt sztuki—tam sy­
tuacja naprężona, wszystkie uczucia do gry wezwane! 
Prawda, że i autor skombinował nadzwyczaj efekto­
wnie tę scenę—stawiając na jednej stronie walkę po­
święceń pomiędzy ojcem a synem, z drugiej zaś walkę 
ambicji z próżnością, którą p. Mareehal z sobą toczy. 
Ależ ten p. Mareehale jest nieporównanym typem— 
takim przynajmniej wyszedł w genialnej grze Żółko­
wskiego. W czytaniu rola ta wydaje się być podrzę­
dną - na równi z rolą margrabiego d’Auberive stoją­
cą—patrząc dopiero na rozwinięcie jej w grze wiel­
kiego artysty, widzimy co może zrobić prawdziwy 
talent artysty. Żółkowski przedewszystkiem dokazał 
cudu — raz, uczyniwszy postać Marecbala praw­
dziwą i naturalną, po wtóre wznosząc ją tak wysoko, 
nawet obok tak efektownej jak Giboyer figury—sta­
je ona na niezależnym, oddzielnym planie, pierwszo­
rzędną w sztuce postacią! Szczególniej też akt piąty
0 którego sytuacjach już nadmieniliśmy, otworzył 
Żółkowskiemu pole do rozwinięcia potężnych zaso­
bów scenicznego genjuszu. Wśród chmur smutku i 
niepewności zawisłych nad atmosferą otaczającą ten 
akt stanowczy, wyborna, pełna siły charakteru, życia
1 swobody akcja i gra tego nieporównanego artysty — 
jest promieniem światła rozjaśniającym wszystko. 
Wzruszenie widzów wywołane sytuacją innych osób

rozpływa się w szczerej wesołości; łzy gotowe już 
p ł y n ą ć , — uśmiech jak słońce osusza. Nie mamy słow 
na opisanie szczegółów tej gry znakomitej, w której 
wszystko jest prawdą, wcieloną w sztukę.

Z przyjemnością zaświadczyć musimy o wielkim 
postępie, jaki okazał młody artysta p. Wł Szyma­
nowski, grający rolę hr. d’Outreville. Widocznie wy- 
studjował on pracowicie i pojął w najdrobniejszych 
odcieniach powierzony n?u charakter świętoszka—a co 
ważniejsza, w tak mało doświadczonym aktorze,—wy- 1 
konał on całą rolę swoję, z taką starannością i jedno­
litością akcji, z taką bacznością w ciągłej grze rysów, 
że i skończony nawet artysta lepiej i sumienniej nie 
przedstawiłby nam charakterystycznej postaci d’Ou- 
trevilla. Publiczność oceniła pracę i zdolność młode- 
8’’ aktora, okrywając go oklaskami i przywoływując 
obok mistrzów wraz z nim grających.

P. Łapińska (Baronowa Pfeffer), wywiązała się 
zdolnie i sumiennie z powierzonej jej roli—a scenę 
z bransoletą w bibliotece z hr. Outreville, odegrała 
wybornie nawet. O innych rolach żeńskich w tej sztu­
ce, wolimy przemilczeć raczej; jedna z nich, Fernandy, 
przekonała nas ostatecznie, że nawet prawdziwy ta­
lent i doświadczenie w sztuce, nie pomogą wiele gdy 
przedsięwezmą pracę przechodzącą za kres ich rodza­
ju i umysłowej kompetencji.

„Fernanda" jest postacią uroczą, jedną z najszczę­
śliwszych może kreacij scenicznych — to Djana Ver­
non Walter-Skotta, wypuszczona na scenę! Postać 
ta powinna nadawać całej sztuce czar poetyczny, jak



leży, zupełne powodzenie. Mowa tronowa wspomi­
na z ubolewaniem o dalszem trwaniu wojny hiszpań- 
sko-cbilijskiej. Nie ma w mowie tronowej żadnej 
wzmianki o bilu reformy, lecz powiedziano, że uwaga 
parlamentu zwróconą, zostanie na niezbędne reformy 
wyborcze. W końcu zapowiedziane są projekta do 
praw w przedmiocie stosunków robotników, mary­
narki handlowej, dróg żelaznych, kwesfji ubogich, ban­
kructw i spraw irlandzkich. {Tamże.)

* Bukareszt, 5-go lutego. Izba uchwaliła budże- 
ta ministerstw sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych. Książę rozdaje w Jassach znaczne sumy dla 
osób cierpiących niedostatek. {Tamże)

* ( K o n c e r t ) .  W arszawskie towarzystwo dobro­
czynności ma honor zawiadomić szanowną publiczność, 
że w dniu 31 stycznia (12 lutego) r. b., (We wtorek),
0 godzinie 7 ej wieczorem, dany będzie w Salonach re ­
sursy obywatelskiej przy ulicy K r a k o w s k i e -Przedmieście, 
wielki koncert przez artystów opery włoskiej, ze współ­
udziałem orkiestry dyrektora Bilse, na korzyść ubogich 
pod opieką Tow arzystwa zostających, program którego 
będzie następujący: Część I — 1) U w ertura z opery 
„E u ry an ta” W ebera; 2) T rio  z opery „M arta” Flotowa, 
panic Vanzir.i, Trebelli-Bettini i p. Ciampi; 3) Duo 
z opery „M atrim onio-Segreto'’ Cimorosa— pp. Zacchi 
> Ciampi; 4) Q uartetto z opery „R igoletto” Verdi— pp. 
Gi <vannonii Zacchi, Trebelli-Bettini, i pp. Zacchi, Corsi. 
Część I I — 1) U w ertura z opery „Leonora” Nr. 3 Betho- 
wena; 2) Duo z opery „F avorita” Donizetti — p. T re­
belli-Bettini i p. Rota; 3) Duo z opery „R igoletto” 
Verdi — p. Vanzini i p. Corsi; 4) Trio z opery „W il- 
helm -Tell” Rossini — pp. Bettini, R ota i Bossi; o) F i­
nale z opery „Ł ucja” D enizetti— pp. Vanzini, Trebelli- 
Bettini, pp. Corsi, Zacchi, Bossi. Część I I I — 1) Uwer­
tu ra  z opery „T anhauser” W agnera; 2) Duo z opery 
„C yrulik Sewilski” Rossini— p. Trebelli-Bettini i p. 
Zaechi; 3) Trio z opery „WTłoszka w Algierze” Rossi- 
ni— pp. Bettini, Bossi i Ciampi; 4) Duo z opery „N or­
m a ’ B ettini— panie: Giovannoni-Zacehi i Trebelli-Betti­
ni. Cena miejsc: krzesło w 3-ch pierwszych rzędach 
rs, 3, w następnych rs. 2 , bilet wejścia do sali rs. 1. 
Biletów nabyć można każdodziennie w księgarniach 
pp. Gebetnera i W olfa oraz Kaufmana, w składach ma- 
terjałów  piśmiennych pp. Szustra, Franciszka A rnholda
1 Bednawskiego, w kancelarji Tow arzystwa od g dżiny 
4 do 6 z południa, a w dzień koncertu przy wejściu 
w gmachu resursy obywatelskiej.

* (W c z o r  a j  a z a r e d u t a  W D o l i n i e  S z w a j -  
c a r s k i e j )  bez względu na fatalną pogodę, na błoto i 
deszcz ciągle padający, była bardzo ożywioną. Przeszło 
parę set osób a w t j  liczbie wiele masek, przybyło do 
tej przepysznej sali. Tańce trw ały  do samego rana przy 
dźwięku dobrej orkiestry — bufet dostarczał zdroju we­
sołości a kostjumy żeńskie odznaczały się zadziwiającą 
świeżością i gustem nawet. A l.

* (S t a n p o w i e t r z  ab  O stanie powietrza w Mo 
skwie, Mosk. Wied. piszą: Od 18 stycznia (v. s.) panu­
ją  w Moskwie silne naroży. Wieczorem dnia ,18 styez 
nia, term ometr Keaumura spadł, przy wietrze półno­
cnym, na — 26°, w nocy zaś na — 28°; nazajutrz zaś, 
19-go stycznia, term ometr nie podniósł się wyżej nad 
— 26°, ku wieczorowi zaś żywo srebro spadło na —  30°, 
w nocy zaś na 2 0 -go stycznia zamarzło ono. Wów­
czas (około godziny pierwszej po północy) pogasły w 
całej Moskwie, latarnie gazowe. D nia 20-go stycznia

Berta  w swym Fortepianie. — Otoż, artystka przed­
stawiająca taką postać, powinna mieć i w powierz­
chowności swojej i w grze takie warunki, któreby ją 
uczyniły prawdziwą. Scena w akcie trzecim w bi­
bliotece—' gdy reflektowana przez Maksymiliana o 
małem znaczeniu błędów macochy, młoda, dumna i 
czysta jak poezja dziewica, odpowiada mu z zadziwie­
niem prostej niewinności: ,,a cózby mogło być więcej", 
scena prześliczna, — chybioną została całkiem Uta­
lentowana artystka przedstawiająca rolę Fernandy. 
nie winna temu że dano jej do odtworzenia postać 
zupełnie wybiegającą z granic jej obszernego reper­
tuaru.

P. Grzywiński w niewielkiej roli margrabiego, był 
odpowiednim do odtworzenia charakteru tej postaci 
artystą, a cały akt pierwszy odegrał starannie i z po­
jęciem 'sytuacji. Tatarkiewicz postępuje ciągle, i 
szybko po stopniach wykształcenia bieży. Rolę Ma­
ksymiliana trudną—bardzo trudną nawet, wykonał 
on z zapałem i prawdziwem przejęciem się charakte­
rem i duchem tej szlachetnej postaci—ruchy młode­
go artysty były swobodne, gra rysów żywa—w samej 
tylko dykcji panuje jeszcze nierówność — za wiele am- 
fazy wychodzi w obojętnych nawet frazesach. Lecz 
ta wada jest tylko niedoświadczeniem młodości i sku­
tkiem prawdziwego zapału. Uleczy się z niej tak 
zdolny jak p. Tatarkiewicz artysta. Al.

z rana termometr w skazywał — 29°, około godziny dru­
giej po południu podniosł się do — 25°, wieczorem zaś 
spadł znowu na — 30°. P rzed nastaniem mrozów, pa­
dały tak wielkie śniegi, że jeżeli wiosna zawita odzazu, 
w takim razie wiosenny przybór wody będzie nadzw y­
czaj w ielk i.—Jako uzupełnienie powyższej wiadomości, 
podajemy z Bus. Inw. następujące zestawienie stanu 
atmosfery w dniu 23 stycznia (4 lutego) w rozmaitych 
miastach:

Barom etr przy
13 '/2° R. w ca- Tem peratura Kierunek i 

lach ang. podługReau. siła wiatru.
Petersburg . 29,60 — 5,7 Zach. 1.
Moskwa . . 29,31 ' -  1,5 F ol. Za. 1.
Kijów . . . 29,56 —  0,7 Pol. Za. 1.
Odesa. . . 30,19 - 1 , 4  P ó in .Z a . l .
R y g a .  . . 29,95 — 3,0 Pol. Za. 1.
W arszawa . 29,85 +  1,4 Zach. 1.
P ary ż . . . 30,12 + 1,5 Połnd. 1.

* (W i a r o g o d n o ś ć  d e p e s z . )  Petersburg, 
3 lutego. Hamburg. Zt. podaje następną wiadomość 
z Petersburga datowaną 3-go lutego: Dzisiejsza bie 
wiemaja Poczt i pisze: Depesze konstantynopolitań­
skie ruskiej ajeutury telegraficznej nadchodzące przez 
Odessę, odznaczają się od początku zawikłan ture­
ckich jako najbardziej wiarogodne i bezstronne co do 
wiadomości z Turcji, gdyż donosiły tylko n u ta  nie­
zaprzeczone.

A zaery k a .
* (M e e tin g .)  Depesze donoszą o meetingu od­

bytym w Nowym Jorku na korzyść Kandjotów, na 
którym uchwalono przesłanie powstańcom wsparcia 
w pieniądzach i ubiorach. Meeting ten odbył się pod 
przewodnictwem p. Hoffmann, mera Nowego J> rku. 
(L a  Patr.)

Austrja
* ( Wyb  o r y . — Ar mj a . )  Wiedeń, 3 lutego. Wy­

bory do sejmów zostały już w większej części prowin- 
cij ukończone. W wyższej Austrji, Salzburgu, Vo- 
ralbergu, Styrji, na Szlązku i w Karyntji, nadzwy­
czajna rada państwa nie ma wcale stronników, i tem 
bardziej nie może ich mieć tu i w niższej Austrji. 
Przeciwnie zaś w Czechach, Morawji, Galicji, Istrji, 
Gracu i Tyrolu, wybory wypadły w duchu przychyl­
nym dla rządu. Zanim atoli można będzie ocenić 
należycie znaczenie wyborów, czekać należy na rezul­
tat przesilenia ministerialnego. — Armja austrjacka 
ma otrzymać wkrótce całkiem nowe umundurowanie. 
Milit. Z. donosi, że powzięty został zamiar nadania 
całej piechocie, zamiast białych mundurów, bluz sza- 
raczkowych, i zamiast czako, prostych kapeluszy fil­
cowych, oraz spodni na wzór tych, jakie nosi armja 
frencuzka. Pod względem uproszczenia, osiągniętoby 
w ten sposób wiele, lecz zachodzi pytanie, czy projekt 
ten uzyska zatwierdzenie cesarza, któremu został on 
obecnie przedstawiony. {Noi dd. A. Z.)

* ( F o r t y f i k a c j e  W i e  d n i a.) Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że w około miasta wzniesione będą 
czterdzieści dwa forty oddzielne i trzy z sobą połą- 
czone, na przestrzeni od Kahlenberga aż do Stadelan. 
(L a  F r.)

* (R e o r  g a n i z h c j a a r m j i.) Komisja rady sta­
nu ukończyła swe narady nad’projektem reorganiza­
cji arnrji. P rojekt ten, zmodyfikowany przez nią, mia 
być roztrząsany 4-go b. m na walnem posmdzeii 
rady stanu, które m iała odbyt giępod prezydneją sa 
go cesarza. Korespondent Koln. Z. k o n u n ik u je _ 
pismu niektóre szczegóły o teraźniejszej t nim r  , 
jek tu  reorganizacji armji. Obowiązek pełnien * 
by wojskowej oznaczony został na 6 la t w a r n j - ^ 
nej i na 3 la ta  w rezerwach. Kontyrgens t ' y 
wynosić 100,000 ludzi, prawo wykupu i du■ < \  ” ■
stępców utrzym uje się nadal w obrębie o ^  
skrypcyjnego, przewyżka zaś nad kontyng • :
wynosząca 60,000 ludzi w wieku 
zostanie doutw orzenia ruchomej gwar ,1 ; ■' ’
z zakrojem mocno miUtarnym- C A W  - ^  U ^

! (P  r  a w o p r a s o w e ) .  Najoaruziej e 
lecz ważnym dodartkiesi do prawa o wo " Wol-
je s t bezwątpienia wolność drukam  i wy(law_
ność ta, powiada Lu Trance, będ - P prostej
cy i drukarze b6d» . ^ ^ J ^ r o w i e  odpowiedzial- 
deklaracji, tak samo jak  j e d a k t  t llv-0 8kła.
ni nowych dzienników; będą om musie 
dać swe publikacje wraz z dek ar acjamu co> ao .ta ro  
wych. Zastrzeżenie to odpowiada pod 
bie: zasilania bibliotek pubhcznjdi i /apew am nu 
gwarancji legalnej dla własności litmacKiij. Go się 
tvezv nrasy kwestja fiskalna nie została jeszcze za­
łatwioną. Spodziewają się jeszcze dstąd  zmniejsze­
nia opłaty od stempla, lecz wbrew wiadomościom po­
dawanym kilka dni temu, pisma perjodyczne, poświę­

cone literaturze, mają być pozbawione przywileju nie 
używania stempla, z którego dotąd korzystały. Zdaje 
się, że przepisy co do odpowiedzialności przed są­
dem, me zostały również dotąd stanowczo zredago­
wane. {Nord.)

Hiszp&nja.
* ( Wy b o r y .  -  K s i ą ż ę  M o n t p e n  s i er.) Je- 

den z dzienników doniósł, że ogólne wybcrv deputo­
wanych w Hiszpanji zapowiedziane na 10 marca, od­
łożone zostały do czasu nieograniczonego, i że stan 
wojenny nie zostanie zniesiony. Wiadomości tej za­
przeczają stanowczo korespondencje z Madrytu,' i in­
formacje zaczerpnięte z najlepszego źródła. Zapewnić 
można, że wybory odbędą się pod dniem wyżej ozna­
czonym, i że stan wojenny zostanie zniesiony w chwili 
otwarcia głosowania Nieporozumienia wynikłe po­
między księciem Montpensier a dworem hiszpańskim 
zostały, z powodu lojalnych objaśnień i szczerego ich 
przyjęcia, całkiem usunięte. Uwagi, jakie książę zro­
bił królowej, miały czysto osobisty charakter, i nie 
były nacechowane żadnem nieprzyjaznem uczuciem. 
Nie mogły one zatem pociągnąć za sobą poważnych 
skutków. Nie wątpią, że stosunki rodzinne, na chwi­
le oziębione, powrócą znowu wkrótce da zwykłej do­
brej harmonji. (La Fr.)

P  t-j y t
'*  ( W y b o r y  do  p a r l a m e n t u  p ó ł n o c n e ­

go) coraz bardziej zajmują umysły polityczne stolU 
cy. Programów mnoży się codzień bez liku; ale je ­
dnym z najnowszych faktów są kandydaci bez pro­
gramów. Stanowi tu jedno słowo rozkazu, jak  piszą 
z Berlina, tak samo jak to było dnia 3 lipca 1866 r. 
W drugim okręgu wyborczym w Berlinie przewódcy 
zgromadzeń wyborczych zgodzili się na kandydaturę 
p. Waldeck. Nazwisko Waldecka, powiadają oni, zna­
czy więcej niż program. — Nouveliste z Hamburga 
pisze także, że wybory do parlamentu wywołały po­
między mieszczaństwem, zwykle tak spokojnem, nad­
zwyczajny ruch i z wielkiem zajęciem rozprawia ono 
o kandydatach. Mało będzie takich okręgów wybor- 
czych, jak hamburgski, gdzie gorącą trzeba będzie 
stoczyć walkę, gdyż stronnictwo duńskie jest tu silne, 
a na nieszczęście niemcy rozdzielili się na dwie nieprzy­
jazne sobie grupy. Nie można spodziewać się pojedna­
nia tych dwóch grup, a tymczasem byłoby to konie- 
cznem dla przy tarci a rogów przewódcom duńskim. 
(L a  F r )

* ( R o z r u c h y . )  Italie donosi, że rozruchy, które 
miały miejsce w Turynie, powtórzyły się i na innych 
punktach kraju. Dziennik ten jednak nie wątpi, że ra ­
dy municypalne, idąc wszędzie za przykładem da­
nym przez radę miejską Turynu, nie będą cieszyły 
się tem, że to są trudności przechodnie wywołane tyl­
ko przez drożyznę zbożu. Talie zachęcając do naj­
właściwszych środków przyjścia w pomoc klasom wy­
robniczym i będąc przekonaną, że pomoc udzielana 
zwykle w granicach bardzo’ miernych nie zdolną jest 
do zniesienia nędży publicznej, żąda, ażeby zarządy 
municypalne starały się o wyszukanie pracy dla rąk 
niezajętych robotników. (L a  Patr )

* ( Z a d o s y ć u c z y n i e u i e . )  Zapewniają, że w 
sprawie statku włoskiego Principe-Thomasso rząd tu ­
recki zgodziflsię na adosyćuczynienie, które stanowić 
będzie salutowanie flagi włoskiej przez fregatę admi­
ralską turecką stojącą na wodach Kandji. Co do re ­
szty żądania wynagrodzenia, sprawa ta może być u- 
ważaną za stanowczo załatwioną. {La P a tr .)
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A rtykuł Monitora powszechnego. — Opozycja parlam en tarn a  
we Francji i obecne położenie rzeczy. — Jśihiliści francuscy i 
polscy.

Wszystkie iluzje naszych emigrantów zaczvnaia 
ulatywać, tak samo, jak jaskółki przy zbliżającej sie 
zimie. Od trzech miesięcy nie mówiono o niczem in 
nem, jak tylko o blizkiej wojnie pomiędzy Francis i 
Rosją Walczyłem stale przeciw temu urojeniu, gdvż 
czerpałem wiadomości z wiarogodnego źródła. Dziś 
Monitor powszechny potwierdza to co donosiłem o 
wyrazach powiedzianych przez p. Rouher’a, że „sto­
sunki pomiędzy Francją i rządem petersburgskim 
nie były nigdy serdeczniejsze.” Monitor daje obok 
tego świetny obraz pomyślności w Rosji, mówi o 
A kich robotach około budowy dróg żelaznych, ma­
jących połączyć północ z południem i Niżni Nowo­
gród z Odesą, o polepszeniach w jej marynarce i o jej 
uzbrojeniach, i nareszcie o jej nabytkach terytorjal- 
liych w Azji środkowej, które zawdzięcza tak sile mi­
litarnej jak i propagandzie cywilizacyjnej.

Opozycja parlamentarna we Francji co do re oun 
z 19-go stycznia, podzieliła sig na dwie aj,'iuje1
ca wyłączna, jest po prostu niezadow



że reformy dokonane lub zapowiedziane nie wynagro­
dzą utraty prawa uchwalania adresu. Hauebeck, 
węgier, bgdący publicystą francuzkim. napisał a r­
tykuł, ogłoszenia którego odmówiono i który ma 
tytuł: „Dach budynku.” Podług Hanebecka, z ,-  
chodzi potrzeba nie uwieńczenia budowy, lecz po- 
krycia jej dachem; powiada on, że pora już nare­
szcie pokrycia dachem domu, w którym francuzi 
mieszkają od 2-go grudnia 1851; że w tym domu 
deszcz zacieka, wieje i mróz daie się czuć: że na 
7,500,000 lokatorów, którzy podpisali kontrakt z Na­
poleonem III, przeszło 4,000,000 zmarło i zastąpio­
nych zostało przez swych synów, t. j. przez 4,000,000 
nowych lokatorów, którzy nie podpisali żaduego kon­
traktu i którzy mają inne gusta i interesa aniżeli ich 
poprzednicy. Wspominam o tym artykule dla wyka­
zania, jak  dalece umysły są rozdrażnione. Dodać je ­
szcze do tego należy tę okoliczność, że propaganda 
orleanistowska wzmacnia się przez to, iż republika­
nie, którzy emigrowali w r. 1851 na skutek zamachu 
stanu, zlali się 21 stycznia r. b. ze stronnictwem or- 
leańskiem. Francja zarzucana jest broszurami pocho­
dzenia anglo-belgickiego; jedna z tych broszur, pod­
pisana przez Feliksa Pyat, byłego reprezentanta na­
rodowego w r. 1848, doradza studentom zauieckać 
studja i działać przeciw rządowi cesarskiemu.

Druga grupa opozycji parlamentarnej, reprezento­
w a n a  jest przez p. E Olliyier’a, którym kieruje p. 

Emil de Girardin. Stronnictwo to ma najwięcej wido­
ków na powodzenie, jest ono bowiem naj rozsądniej- 
szem: żąda ono wolności bez rewolucji i życzy sobie 
utrzymania pokoju w Europie.

Nihiijści francuzcy są w nieustannym ruchu. Aleks. I 
Regnier, redaktor naczelny dziennika Librę pensee i ' 
jeden z głównych członków sekty wolnych myślicieli, 1 
dał pierwszy przykład małżeństwa cywilnego; zaw arł! 
on w kancelarji mera związek małżeński, nie pobło- ! 
gosławiony przez kościół żadnego wyznania. Wiem ; 
atoli, że dwaj żandarmi stali tam w miejsce księży, ’ 
i gdy Regnier chciał przemówić, zmuszono go do mil- . 
ezenia. Powiadają, że cesarzowę Eugenję niepokoi J 

istnienie tej sekty. Jedenastu wychodźców' 
polskich, w tej liczbie dwóch eks-komisarzy pełno­
mocnych rządu mistyfikującego, należy do liczby naj­
gorliwszych adeptów tej sekty. X .
_ . . , Neapol. 31 stycznia.
Trium vir.it ueapohtiUiski. — S tarcie pom iędzy bandytam i, a 

żołnierzam i papiezkiem i.
Zapewne mieliście wiadomość o interpelacji pp. San- 

Donato i Lazzaro z powodu przymusowego rozwiąza­
nia naszej rady prowincjonalnej i o surowej nauce 
danej iin przez izbę. Podobało się trjumviratowi 
neapolitaóskiemu, jak dowcipnie nazywa go La !'a- 
trie, stawiać opozycję mianowaniu komisarza do zre­
widowania wykazów dotyczących podatków od mają­
tku ruchomego i jakby mu to nie było d«syć, wy'wo­
ła ł protestację rady prowincjonalnej co do regulami- 
nu, poprzednio zatwierdzonego przez parlament. Naj- 
zabawniejszem w tej sprawie jest to, że triumvirat, 
pp. Nicotera, San Donato i Lazzaro mniemali, iż zro­
bią wielkie wrażenie na izbę, zapewniając, że neapo- 
litańczyćy są bardzo rozdrażnieni tem postanowie­
niem rządu, i że byłoby nieroztropnem zatwierdzić 
ten czyn surowy; ale izba nie zwróciła na to uwagi i 
uchwaliła przejście do porządku dziennnego p. Bixio, 
pochwalające postępowanie rządu. Nie trzeba doda­
wać, że w' Neapolu rozwiązanie rady prowincjonalnej 
przeszło tak niepostrzeżenie, jakby szło o rozwiąza­
nie rady prowincjonalnej w Pekinie. Neapolitańczy- 
cy z natury leniwi, stali się największymi sceptykami 
odkąd przekonali się własnera doświadczeniem o ego­
izmie stronnictw politycznych i o tem, że pobudką 
do^ładzy1 działań, było pragnienie dostania się

dniach mięszaue oddziały bersaglierów, 
nocv z śm °Ŵi gWt̂ dji narodowej wyszły po cichu w 
zuiacei - J 3, 1 zaskoczenia bandy rozbójników, obo-
wie do celuZ«fy -ie ^ sicdllieJ §ól7- Doszedłszy pra- 
śniegu wojska ?  wycieczki pomimo dwułokciowego
tó w  k A T z h t S 1  ° ? T e s tr “ e “ >•-, _ °miły bandę i ta w kilka minutprzedarła się za 2  1 U w klika «
ska, które spodziewało sie doh 0piilac roz|iacz W0J-
było stanąć z założonemi r e k a m f ^ ' ^  “ °“e 
ko władze nasze uprzedziły yohu granicy. Wszela- 
rzy mieli xzas urządzić z a s a d z k ^ fL w ! 1Cb’ ktÓ' 
usłyszano strzały karabinowe * i0 w 1®t?cie
Następnie dowiedziano się, że’starcie m i l i?  ?odzmS- 
śliwy rezultat dla papiezkich, którzy wałcza 
ważnemi siłami bandytów (było ich podobno do

f ;acih siedmiu do ośmiu ludzi, a pomiędzy inner, ’ 
wodcę ochotnikow rzymskich, którego trupa po 

ćwiertowanego wraz z trupem drugiego ochotnika 
porzucono na drodze. Sprawcą tych okrucieństw jest 
sławny Cipriani. p

i Prooes Jołianny Degross-',| (monomanja morderstiva.)
i Jolianna Degrosse, która mieszkała we wsi Pouly 
j (w departamencie ujść Rodanu), miała reputację dzie- 
j wczyny prostej, dobrej i religijnej. Po śmierci ojca, 
j otaczała ona swą matkę jak najczulszą opieką. Była 
i ona nabożna i czytała głównie książki" treści religij- 
| uej. Pewnej ubogiej, siedmdziesięcioletniej kobiecie, 
i która mieszkała w tamćcznych okolicach, Johanna 
, przyszła w pomoc w ten sposób, że dała jej znaczną 
j sumę pieniężną; inną kobietę, mocno chorą, dogląda- 
| ła  ona w ciągu kilku tygodni z zupełnem poświęce- 
■ niem. Taką była ta dziewczyna, która miała stać się 
i wkrótce przestępną.
i W sierpniu 1851 roku, u Johanny Degrosse zaczę- 
j ło wychodzić na jaw pomięszanie zmysłów i sam jej 
| charakter uległ zmianie. Wszystek wolny czas po- 
i święcała ona czytaniu książek treści religijnej i po- 
j częła stronić od pracy. Około świąt Bożego Naro- 
j dzenia, Johanna uskarżała się często na bezsenność;
| mówiła ona o konwulsyjnyeh drganiach w ramieniu,
. od których mocno cierpiała. Dziwne myśli przycho- 
i dziły jej do głowy i pozostawały w styczności z my- 
i ślą o blizkiej śmierci i o chorobie piersiowej, zwła- 
j szcza gdy leżała na lewym boku; z piersi jej wycho- 
| dziły częste westchnienia; odraza do pracy stawała 
, się coraz widoczniejszą. Przyjemności, w których 
i znajdowała ona poprzednio upodobanie, sprzykrzyły 
i się jej teraz. „Jestem nieszczęśliwa— mówiła Johan- 
: na Degrosse tym, którzy ją  odwiedzali,—jestem ska- 
I zana na męczarnie; im więcej czytam i modlę się, tem 
| bardziej cierpię. Czynię wszystko, oprócz dobrego, -  
jestem potępiona.” Takież pomięszanie dawało się 
także spostrzegać w jej postępowaniu.

Pewnego dnia, jej matka i siostra, widząc jej cierpie­
nia, zaproponowały jej wezwać lekarza ażeby puścić 
jej krew; odrzuciła ona tę propozycję ze złością, mó­
wiąc, że cącą one bezwątpienia pozbyć się jej, i że 
życzyłyby one sobie jej śmierci. Pewnego razu znaj­
dując się w polu, Johanna spostrzegła (lub też zda­
wała się jej, że spostrzegła) czarnego kota; chciała 
ona zabić go, sądząc, że jest to zły duch. To przywi­
dzenie oddziałało mocno na jej wyobraźnię. Wróci­
wszy do domu i spostrzegłszy na dworze kurę, Jo- I 
lianna porwała ją i skręciła jej z wielką siłą głowę; 
zdziwiona tem matka rzekła do niej: „Zdaje się że je­
steś warjatką,” na co Johanna nic nie odpowiedziała. 
Siostra zaś zapytała ją, dla czego zabiła kurę; Johan­
na odpowiedziała: „Nie mamy tu mięsa, lecz mamy 
kury; chcę korzystać z nich.”

Następnie siostra powiedziała jej, że nie chce spać 
w jednym z nią pokoju, gdyż może ona ją  zabić jak 
kurę.—Nie bój się, odpowiedziała Johanna, nie będę 
mordować cały świat.

Zmiana jaka zaszła w tak krótkim czasie w uspo­
sobienia ducha Johanny Degrosse, po dojściu do 27 
lat życia, nastręczyła matce myśl, że zamąż pójście 
może wywrzeć na nią dobry wpływ, zwłaszcza że Jo­
hanna ubolewała niekiedy nad tem, że nie wydano jej 
wcześnie za mąż.

Sposobność clo wydania jej za mąż przedstawiła się.
; Johauna zgodziła się na związek małżeński z Gorge’- 
em. Lecz na kilka dni przed ślubem, zdolności jej 
umysłowe wydawały się nieco zwichniętemi, i w sam 
dzień ślubu, wdowa Degrosse, nie przeczuwając, że 
przed upływem dziesięciu dni, zginie od ciosu zada­
nego jej przez własną córkę, rzekła do notarjusz*: 
„Ach, obawiam się mocno, że zamążpójście nie wyle­
czy jej.”

Slub i wesele odbyły się w sobotę 9-go czerwca, i 
19-go tegoż miesiąca, miało miejsce straszne i odra­
żające wydarzenie, w którem cztery naraz osoby pa­
dły w ciągu kilku minut pod ciosami zadanemi ręką 
Johanny Degrosse.

Zrana tego fatalnego dnia, Gorge (we wsi Poin 
mier) wstał bardzo rano do pracy. Johanna Degros- 
Ę6, jogo żona, wstała także i oświadczyła mu, że chce 
iść do wsi Pouly dla widzenia się z krewnemi. Gorge 
nie sprzeciwił się temu; Johanna Degrosse poszła i 
wzięła z sobą nóż, który miał wkrótce zamienić się 
w jej ręku na narzędzie śmierci.

Pomiędzy wsiami Pommier i Pouly znajdował się 
dom, w którym mieszkała jedna z sióstr Johanny De­
grosse, nazwiskiem Champart. Ta kobieta i jej mąż 
wyszli byli z domu pozostawiwszy dwoje drobnych 
dzieci, których powierzyli opiece babki, staruszcze 
Champart. Oboje te dzieci spały razem, babka zaś 
ich znajdowała się w sąsiednim pokoju. Jehanna De­
grosse weszła do pokoju dziecinnego i uderzyła jedno 
z dzieci nożem w dolną część szyi. Dziecię krzyknęło 
i skonało. Na krzyk ten przybiegła babka i zastała 
dziecię umierające i broczące się w własnej krwi. Jo­
hauna Degrosse uciekła.

Po tem pierwszem zabójstwie, Johanna udała się do 
domu swej matki i zastała ją  w pokoju; „dzień dobry”,

powiedziała jej Johanna; — „dobry dzień”, odpowie­
działa jej matka, „wstajesz bardzo rano.” Rozmowa 
na tem przerwała się. Johanna porwała się raptem 
na swą matkę, powaliła ją  na ziemię i zadała jej cios 
nożem; nastąpnie uzbroiwszy się w znajdującą się 
tamże motykę, uderzyła nią matkę w głowę tak mo­
cno, że potem, przy sekcji, znaleziono czaszkę cał­
kiem strzaskaną.

Po tem nowem morderstwie, Johanna Degrosse po­
szła do pokoju na pierwsze piętro, potłukła tam bu­
telki i lampę, porwała na drobne kawałki kilka ksią­
żek, suknie i inne rzeczy swojej siostry i porozrzuca­
ła to wszystko na środku pokoju. Nieszczęsną tę ko­
bietę pchała do morderstwa, podług własnych jej słów, 
jakaś siła nieprzezwyciężona.

Pp tych dwóch morderstwach, Johanna udała się 
do Klaudji Bondelle, sąsiadki swojej matki; weszła 
ona bardzo szybko po schodach drewnianych i zbli­
żyła się do drzwi pokoju, w którym ta kobieta znaj­
dowała się. Widząc Johannę obryzganą krwią, Klau- 
dja rzekła do mej: „Do k*go jesteś podobna?” Wów­
czas Johanna Degrosse rzuciła się na nią i raziła ią 
nożem w głowę i szyję. Klaudja, usiłując obronić sie, 
dostała jeszcze kilka cięć w palce u ręki. Dla tem 
prędszego zakończenia walki, Johanna zrzuciła ią ze 
schodow i sama uciekła.

Ztamtąd Johanna udała się do domu wdowy Dor­
neron, która znajdowała się w pokoju ze swym sie­
dmioletnim synkiem. Zbliżywszy się do drzwi, Johan­
na rzekła: „Idźcie obaczcie, jaki hałas na ulicy.” Pa­
ni Dorneron poszła ze swego pokoju do sąsiedniego, 
ktoiego okna wychodziły na ulicę. Johanna skorzy­
stała z tego i zakradłszy się niepostrzeżenie do po­
koju, z Którego wyszła tylko co pani Dorneron, rzu­
ciła się na jej syna i zadała mu nożem dwie rany, 
z których jedna, głęboka i szeroka, doszła do mózgu 
kości pacierzowej i spowodowała śmierć dziecięcia. 
Na krzyk syna, wdowa Dorneron wróciła do pokoju; 
na nią rzuciła się także Johanna.

, Do tej chwili, Johanna miała do czynienia tylko 
z kobietami w podeszłym wieku lub z dziećmi; obec­
nie zaś doznała ze strony wdowy Dorneron, mającej 
tylko trzydzieści lat wieku, daleko większego oporu.

Nie pomogła lekka rana, zadana wdowie nożem 
w szyję, nie pomogło również i to, że Johanna kąsa­
ła  jej palce; pani Dorneron broniła się z taką siłą, że 
Johanna, widząc iż uiępodoła jej, uciekła do domu 
swej matki i weszła do piwnicy. Tam usiłowała ona 
schowac swój nóż, który służył za narzędzie do tylu 
naraz mordów. Następnie odetkała ona beczkę z wi­
nem i rozlała takowe po całej piwnicy.

Wdowa Dorneron widziała, jak Johauna Degrosse 
weszła do piwnicy swej matki; poczęła ona krzyczeć 
głośno, wzywając sąsiadów na pomoc; przybiegli męż­
czyźni i kobiety, otoczyli dom, do którego uciekła 
Johanna, i przytrzymali ją.

Wkrótce potem przybyli na miejsce popełnionej 
zbrodni, mer tej, wioski, sędzia pokoju, prokurator, 
lekarze i żandarmi.  ̂ Zeznania Johanny zostały zapi­
sane i wykonano ścisłe wszelkie prawem wyinagaue 
formalności. Prokurator badał Johannę w przytomno­
ści lekaizy. Ci ostatni oświadczyli, że puls jej bije 
bardzo mocno, lecz wykryto w niej tę tylko jedyną 
oznakę wzburzenia. Odpowiedzi jej były zupełnie ja ­
sne i pamiętała ona wszystko co zrobiła. Przyznała 
się ona do wszystkich popełnionych morderstw lecz 
oświadczyła, że udała się z Pommier do Pouly w za­
miarze zabicia swej matki, lecz bez zamiaru zatnor- 

; dowania tylu niewinnych ofiar. Dla usprawiedliwie­
nia morderstwa, przytoczyła ona dwie okoliczności:
1) jej matka kochała zawsze więcej jej siostrę niż ją, 
i chciała ona zemście się za to, i 2) naczytawszy się 
książek treści religijnej, uważała ona siebie za potę­
pioną, i myśl ta wlała w nią przekonanie, że morder­
stwo dokonane nie może pogorszyć jej położenia.
wfpHvWwf ani w FJ myślach, ani w odpo-
r /  l >, ł WOnU,-aŻeby była ona warj»tką i oświad- czyli ze potrzebą ją  bliżej zbadać.

j  . . czy badał .14 znowu 21-go czerwca, lecz 
odpowiedzi jej były też same co i 19-go czerwca. Na 
zapy tanie, czy nie żałuje za popełnione zbrodnie i czy 
powtórzy toż samo, Johanna Degrosse odpowiedziała: 
n aiuję, jakkolwiek nie zbyt, i zacznę na nowo, gdyż 
zawsze dręczy mnie jedno i toż samo; matka moja 
krzyczała, lecz nie zwracałam na to uwagi; bardzo' 
dobrze wiem, że matka moja nie zasłużyła na śmierć, 
lecz nie żałuję tego.”

Dnia 21-go czerwca Johanna płakała wspominając 
o swej matce; opowiadała ona o małym Dorneronie: 
„Nieszczęśliwe dziecię, było ono tak miłe; ach! gdyby 
można było przywrócić go do życia...” Dnia 19-go 
czerwca mówiła ona: „Doznawałam wielkich męczar­
ni, czytałam książki nabożne, które nie dawały nd 
spokoju, sądziłam że zagniewałam Boga i nie spałam. 
Ukazywały mi się strachy, w których rozpoznawałam
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rozmaite zwierzęta. Porw ałam  na kawałki te książki, 
gdyż one spowodowały moje nieszczęścia: poddały mi 
one myśl, że jestem  potępiona”.

Następnie 21-go tegoż miesiąca Johanna mówiła: 
„Uderzenie krwi do głowy zniewoliło mnie do tego 
wszystkiego co zrobiłam ; nie wiedziałam co czynię, 
mocno cierpiałam; cierpię oddawna na dreszcze kon- 
wulsyjne w ramieniu, nie wiedziałam gdzie idę; czy- 
tając sądziłam, że jestem  potępiona.”

Te powtarzania i taki nonsens w odpowiedziach, 
przejścia gwałtowne w uczuciach i nieodstępna myśl 
o dreszczach konwulsyjnych w ram ieniu—wszystko to 
dowodziło zwichnięcia zdolności umysłowych Johan- 
ny Degrosse. Dość zastanowić się nad tern, kogo ona 
zamordowała, ażeby przyjść do przekonania o tern, że 
działała bez powziętego zam iaru: m ałą swą siostrze­
nicę, mająca dwa la ta  wieku, kochała'ona; stara  m at­
ka, która była drugą jej ofiarą, była przedmiotem jak  
najczulszej jej troskliwości; Klaudja, k tó rą  zrzuciła 
ona ze schodów, była tą  samą kobietą, której dała 
poprzednio zapomogę pieniężną; pani Dorneron, syna 
której zamordowała i k tóra  uszła sama śmierci jedy­
nie dzięki swej sile i odwadze, była tą  właśnie są­
siadką, k tó rą  Johanna pielęgnowała podczas choroby.

Trzej lekarze z Yillefranche, którym polecono od­
wiedzić Johannę Degrosse w więzieniu i zbadać na­
leżycie stan jej moralny, oświadczyli, że melancholja 
Johanny Degrosse mogła oddziałać na jej umysł, 
zwichnąć jej zdolności i wlać wr nią przekonanie, że 
jest ona potępiona. Charakteryzuje to monomanję pje- 
tystyczną. Obawa potępienia popchnęła Johannę do 
dokonania tych morderstw, co znów zakrawa na in­
nego rodzaju monomanję.

Na początku sierpnia spostrzeżono w Johannie De­
grosse nowe oznaki szaleństwa. Zachowanie się jej w 
więzieniu w Villefranche było bardzo spokojne, z wy­
jątk iem  ataków w nocy, które zniewalały ją  do wsta­
wania z łóżka. Po przywiezieniu jej do Ljonu, osadzo­
no ją  w tamecznem więzieniu, gdzie mogła widywać 
się po całych dniach z innemi zamkniętemi tam 
kobietami. Razu jednego, Johanna doznała silnego 
ataku  i rzuciła się z szaleństwem na towarzyszki wię­
zienia; dozorcy więzienni przybiegli, schwycili ją  i 
osadzili w osobnej celi. Tam szaleństwo Johanny wy­
szło na jaw za pomocą krzyku i przeciągłego wycia.

Po roztrząśnięciu tej sprawy, sędziowie przysię­
gli przyznali, że Johanna Degrosse dopuściła się m or­
derstwa w stanie pomięszania zmysłów. Sąd oddał ją  
do domu obłąkanych.

P HZEWODNIK WAKSZA WDKL
* ( D ii n a  i d a ) . W ojna przekupek na D unaju, poe- 

niu hero '.-komiczna Cyprjana Leonowicza, wyszła z d ru ­
ku i znajduje się w Lublinie, w Pińczowie, w Radomiu, 
w Klimontow ie, w Kaliszu, w Nowym Dworze, w P u ł­
tusku i w W arszawie N . 704 ulica Leszno w mieszkaniu 
aUtora. P renum erata na Moj siądę, poema bohaterskie, u 
samego autora.

* ( F a b r y k a  s z c z o t e k  i p ę d z l i  Al. F e j s t a ) .
Dokonana- już wysyłka na powszechną paryzką w yda­
j ę  wyrobów szczotkarskich z zakładu p. Aleksandra 
Fejsta, jak  niemniej należny wzgląd na obszerne w prze­
myśle i rękodzielnictwie znaczenie, oraz użyteczności, 

•Jakie spełnia skromna nazwą i pozornie mało znaeząea 
Pospolita szczotka, dają nam tytuł do obszerniejszej 
Wzmianki o zakładzie rzeczonym. P ól wieku upływa, 
Juk nieżyjący już Józef Fejst założył w Warszawie f a ­
brykę szcz .tek i pędzli, a rozwinąwszy rękodzielnictwo 
t°  na skalę rozległą, nietylko że pierwsze w niem na 
kraj cały wyrobił dla siebie stanowisko, ale nadto stał 
Slę wpływowym na wzrost tej gałęzi przemysłu; jakoż 
za jego przykładem zaczęły powstawać fabryki tego ro ­
dzaju, pomnażała się liczba warsztatów i zawiązane zo­
sta ło  oddzielne stowarzyszenie czylj urząd starszych ce­
chu szczotkanskiego w Warszawie; jeden zaś z artyku­
łów pozornie niemający żadnej wartości, poniewierany 
1 marnowany, to jest szczecina z trzody chlewnej, przez 
działalność zakładu F ejsta i jego stosunki z zagranicą, 
stuł się przedmiotem handlu wewnętrznego i rrywozo-

eo°i pomnażając źródła krajowego bogactwa. W yro­
by szczotkarskie na 4 główne grupy podzielić się dadzą; 
do pierwszej należą szczotki domowe różnych przezna­
czeń, gospodarcze,, stajenne i powozowe; do drugiej — 
Szczotki fabryczne do kotłów parowych, do siewników 
rolnych, dla warsztatów polerowniczych, dla fabryk su- 
•tiennyeh, papierni, cukrowni i t. p.; do trzeciej szczot­
ki biurkowe, buduarowe i toaletowe z h banu, palisan­
dru, tnachoniu, bukszpanu, buku łub jaw oru  am erykań- 
kiego; w czwartej mieszczą się pędzle wszelkiego ro- 

yzaju, mularskie, m alarskie i lakiernicze, z pominięciem 
Jodynie pędzelków piórkowych. W e wszystkich tych 
Wyrobach, fabryka Fejsta- szczególną odznacza się do- 
®konałością i sumiennością wykońc/eoŚa, w szczotkach 
*aś tualetowych, gust, elegancja, rozmaitość fasonów

i dobór szczeciny umiejętnie wyblickowanej, nie ustępu­
ją  bynajmniej w zaletach fabrykantom zagranicznym. 
Sklepy tego rodzaju towarów w W arszawie, a tym bar- 
dziej na prowincji, starają się przedewszystkiera o szczot­
ki i pędzle z fabryki Fejsta, a sama cecha firmy tej fa­
bryki, zwykle na jej wyrobach wyciskana, dostateczną 
już jest dla kupujących rękojmią, choćby w cenie spoty­
kali się z niejaką przewyżką w porównaniu z cenami 

; innych zakładów. Od lat 10-u, fabryka ta  prowadzona 
jest przez p. Aleksandra Fejsta (syna), specjalnie obez­
nanego tu  w kraju i za granicą z tern rękodzielnictwem, 
przewodniczącego bez przerwy od lut 9-u w Urzędzie 
starszych zgromadzenia warszawskich szczotkarzy; oprócz 
zarządzającego pomocniczo warsztatami magazyniera, 
pracuje tu.około 30-u ludzi, a między tern kilka kobiet;

I 2-ch sprzedających ułatw ia handel sklepowy, a jeden 
oddzielny kommissant, ma nieustannie zewnętrzne zaję­
cie w handlu szczecinowym przy zakupach w kraju i wy- 
syłce za granicę. P . Aleksander Fejst, coraz więzszem 
rozgałęzieniem obrotów handlowych, i pomnożeniem 

' liczby zdolnych robotników, postawił zakład swój na tej 
1 stopie, która go stawia w możności emulacji z pierwszo- 
| rzędnemi za granicą tego rodzaju zakładami; jakiekol­

wiek ulepszenie w wyrobie szczotek i pędzli w Anglji,
, F rancji i Niemczech zaprowadzonem zostaje, przyswaja 
' je  on zaraz krajowemu przemysłowi, a nowego systemu 
; w iertarnie, grzebienie metalowe ułatwiające wierny as- 
! sortym ent szczeciny pod względem grubości na kilka ga- 
j tunków i inne nowszych pomysłów przyrządy, są wyjąt- 
j kowoscią tej fabryki i zapewniają jej w-yrobom te w ła­

śnie szczególne zalety, do których publiczność już zdaw- 
na tak przywykła. Tej fabryce winniśmy także wiele 

! nowości w' zakres jej prący wchodzących; nadmieniamy 
tu tylko o szczotkach do czyszczenia koni w zginanej 
oprawia drzewnej, lub skórzanej, których szczecina dojść 
może każdego zagłębienia skóry końskiej; o podobnych 

j szczotkach dla koni włochatych, w których dru t zastę- 
puje szczecinę, o szczotkach do froterowania, które bez 

| użyeia nóg, posługę swą spełniają. Wreszcie o szczot- 
i kach do mycia posadzek, w których znów szczecina za- 
I stąpioną jest nader skutecznie przez korzenie ryżu. 
, Obecnie p. Aleksander F ejst przesłał na publiczną wy- 

stawę paryzką różnorodne.wyroby swej fabryki, tak sta­
rannie i sumiennie wykończone, że choć one jedne z P o l­
ski tutejszy przemysł ązczotkarski reprezentować mają, 
świadczyć jednak będą dostatecznie o wysokim jego roz­
woju. W  odesłanej kollekcji szczotek znajduje się około 
500 ekzemplarzy, choć z każdego gatunku zaledwie po 
kilka sztuk złożono. Samej zaś szczeciny jak  najdokła­
dniej co do grubości i koloru rozsortowanej, znajduje się 
przeszło 40 gatunków. Główny skład tej fabryki m:e- 
ści się przy ulicy Senatorskiej pod N r. 467, w którym 
niezależnie od wyrobów wyżej wyszczególnionych, znaj- 
d«je się wiele artykułów  gospodarczego użytku, jak  na- 
przykład: chodniki z włókna kokosowego, zastępujące 
mniej trw ałe sukno łub ceratę na posadzkę; słomianki 
z-takiegoż włókna do wycierania nóg, pióra gospodarcze 
i buduarowe do okurzania obrazów i kosztowniejszych 
sprzętów, oraz wiele jrrnycli. 4f

Jut)  o. I . U w ertura z op. Katarzyna Kornaro, La- 
chnera; Marsz żałobny, Chopina; Der W anderer, pieśń 
Krebsa; P o tpourri z op. Indra, F lotow a; Kawatyna z 
op Lunatyczka, Belliniego; Dobry wieczór, mazur So­
bańskiego; Sen fantazja Lumbyego. — Początek o go-

osób 2 0 0 ^  ~  Vej®cia k°ł>- 3 0 - —  Wczoraj, było

W SALACH: D O LIN Y  S Z W A JC A R SK IE J, gdzie
w giownej sal, urządzony jest ogród zimowy, dan^ będrie
w sobotę, d . g28 stycznia (9 lu tego j,— 10  fa Reduta.-  
Osoby mogą być w maskach lub bez m asek .— Omnibu­
sy kursować będą z placu Teatralnego i Krasińskiego 
całą noc do Doimy i napow rót.—  Z polecenia JW  Je- 
nerała Ober-Policmajstra, osobom przybywającym na 
Redutę do Doliny, wydawane będą przy wejściu bilety
do powrotu po 12 godzinie. — Początek o godz. 10 __
Cena w-ejścia od osoby rs. 1.

) O D EO N .— D ziś  i codziennie, wystąpienie śpiewaków 
francuzkich (z Doliny Szwajcarskiej).— Początek o go­
dzinie 7-ej.

; MUZEUM ANATOM ICZNE i ETN O G R A FIC ZN E.
\ Codziennie, od godziny 9 rano do 10 wieczorem, w b 

hotelu wileńskim na Tłonaackiem, — Cena wejścia kop 
15.— Wczoraj, było osób 26.

W Y STA W A  T O W A R ZY STW A  ZA CH ĘTY  SZTUK 
PIĘ K N Y C H  (w- hotelu europejskim). — Codziennie od 

1 godziny 10 z rana do wieczora. — Cena wejścia kop. 10;
; w niedziele zaś i święta kop. 5.

W Y STA W A  OBR AZO W  i STA R O ŻY TN O ŚC I p.
1 SHatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich)/— Co- 
; aziennie od godziny ,10 rano do 4 po południu.— Cena 

wejścia kop. 10.
* NA PLACU N A LEW EK . Codziennie, PANORAM A 
1 K arola Fejta , — zawierająca różne widoki i epizo- 
’ dy z wojny między Austrią i Prusami.

W a r s z a w a ,  

d a i l c t  2 i »  S t y c z n i a  i t  Ł a k g o ) .

* Przyjechali do Warszawy: jenera ł-lejtnan t Ja- 
zykow,  z Berlina; jenerał-m ajor z orszaku Jego Ce­
sarskiej Mości Deh't i rzeczywisty radca stanu B u r-  
meister, z Petersburga; —  wyjechał jenerał-lejtnan t 

’ Krasnokutski, do Wielunia.
? * Wdniu wczorajszym przyjechało kol. żelazną w ars z. -
| wied. i warsz.-bydg. osób 538, wyjeehało osób 345;

koleją, żel. petersb.-wursz. przyjechało osób 145, wyje- 
j chało osób 190; — kolejążel. warsz.-teresp. przyjechało 
j osób 118, wyjechało 8 9 ;— onegdąj i wczoraj w 'ogóle 
1 przyjechało osób2003, w tej liczbie z zagranicy 120; wy­
jechało 1559, w tej liczbie za granicę 101.

| * XZity niewiatienois' do skrzynek pocztowych włożone, w dniu
6 Lutego 18(57 r., a mianowicie pod adresem: Rifert w Kow- 

: nie, Potocki w Wołkowyskach, Rzewuski w Astrachani, Chre- 
j stian Walz w Peterburgu, Krynicki w Wiatce, Biermacki w 

Szui.
| Dnia 24 i 25 ( 5 i 6) b. m. chorych w 8-u cywilnych 
; szpitalach: przybyło 125, wyzdrowiało 110, um arło 19, 
i pozostało 1 8 17(mężczyzn831,kobiet 986); znich w szpi- 
; talu starozakonnych mężczyzn 188, kobiet 166. 
j * Wdniu 6 b. m. i roku, urodziło się O hrzsiojan:  płaimęz- 
‘ kiej 4, żeńskiej 2, Starozakonnych-.  płci męzkiej I, żeńskiej 
i — , razem  7; zawarło śluby małżeńskie par: C hrzejęfan:  1 
j Starozakonnych-.  —; um arło C hrześc jan : płci męzkiej 6 żeń- 
j skiej 10, Starozakonnych:  męzkiej 4, żeńskiej 5, razem  25.

Ć8T5 I s t r g o W  
dnia 25 stycznia ( 6  lutego) 1867 r.

a n  c  fe
W piątek, 8 lutego, — św. Jan a  z M atty wyza. 

Słońce wsch. o godz. 7 min. 32; zach. o godz.4 mim 58.
W sobotę, 9 lutego, — św. Apolonji pan męcz — S łoń­

ce wsch. o godz. 7 min. 30; zaeh. o godz. 5 min. 0.

RODZAJ PRODUKTÓW
Korzec od de

S t a n  p o g o d y  

Dziś z rana ciepła -p 249 11. s z racYj_° g<Hi’4 p° l>0*

Pszenica Wf.gr — 240
Żyto „ — -  230 f
Jęczmień .. . .
O w ies............................
Groch p o ln y ...............................
Kartofle.

(rubla srebra r, i k- - i ej i: i
T  G 60

4 50 
4 5
2 j 55 
5(25 
2 | —

7 20 
4 95 
4 50 
2 70 
0(20 
2:10

Wczoraj. j
Barometr w milimetrach. . . .  j 741 5
Termometr Reaam........................... j -4,0 5
Stan n ie b a ....................................... 1 pochmurny

731 5
r 2 9

pschmurny

Ssjwiększa ciepło j- 3 '-.4 i*. Najmniej <*e ciepło j 0 ,4 a. 

Wysokość wody n-- Wiśle .stóp 10 et»li 4-

j Pud siana od k. 30 —30 Pud słomy od k. 20 -  21. 
j Dowozy: Pszenicy 400, Żyta 250 Jęczmienia 400 

Owsa 500 acrey. 
j Wiadro okowity o rs. 3 k. 60%  do rs. 3 k. 68V 
I GarnieP -  ° 1 ra- T- k- 1 7 ‘Ą do rs. 1 k! 20.

W  i 4 o 'i? i 11 b. —
WIELKI TEATR. — Dziś, Komedja SyB tiiboy6

ra. -  S ,  Opera Den 6 !ovan»i (Don p - -
tvstow włoskich, Abonament lit. C. N. U - "91

operę ł «  S iovam i (Don z  hm ), r m

-  IM . O r f *  »*-
Śluby Panieńskie. -  Wczoraj, dawano Pafnucy waicyz, 
Fortepian Berty; Małe nieprzyjemności, było c*sob 370.

SALA. R E S U R S Y  O BY  W aT E L S K IK .L  — D z w  i co­
dziennie, K oncert B . Bilsego. — We środy  i soboty,
koncerta symfoniczne.

KO u SA TELEURAFICZKE 
aY Rudol f a  O m , ,

18 G6 J roku.z Berlina, d. 3Z Stycznia  (g Lutego) 
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 671) U rząd  L o ter ji w  K ró les tw ie  
P o ls k im .

P odaje do wiadom ości, iż  c iągn ien ie 1 k la ­
sy  ! 08 loterji k lasycznej, stosow nie do planu  
tejże  loterji w dniu w czorajszym , to j e s t  24 
Stycznia (5 L utego) r. b. ro zp o czę te , w dniu 
dzisiejszym  ukończone zosta ło .

Z  odciągniętych  1 ,200 N um erów, zn aczn iej­
sze  kw oty przypadły:

na Nr. 257 r3. 8,000.
„ „ 20 ,588 „ 3,000.
„ „ 2,519 „ 2,500.
„ „ 14,084 „ 2,000.
„ „ 2 780 „ 1,000.

na N ra 11,488 i 20,816 po rs. 500.
Z aś na N ra -,019 , 8 ,888 i 18,632 po rs. 200.
O gólna tabela  w ygranych _ odciągniętej 1 

klasy , zaraz po w yjściu  z druku, przy D zien ­
n iku  W arszaw skim , dla w iadom ości d o łączo ­
n ą  zostanie.

C iągnienie 2 k lasy  108 lo terji k lasycznej 
odbędzie s ię  w dniach 23 i 24 L utego (7 i  8 
M arca) 1867 r.

W arszaw a d. 25 S tycz (6 L utego) 1867 r.
N acze ln ik  U rzędu , L oeschern .

Sekretarz, J  K N oiński.

L I C Y T A C J E  

I  SPR Z E D A Ż E  PU B L IC Z N E .

(N . D . 5 1 3 ). B a n k  P olsk i.
Podaj'? do pu blicznej w iadom ości, że  w d. 

16 (2 8 )  L u teg o  1867 r. o g od z in ie  11 ej z ra ­
n a  odbywać s ię  będzie  w sa li posiedzeń  B an k a  
P o lsk ie g o  lie y ta c ja  przez op ieczęto w a n e  de­
k laracje z ło ży ć  s ię  m ające na  d ostaw ę 11 ,0 0 0  
k orcy  w ęg la  k am ien nego a m ian ow icie: 7 ,3 0 0  
korcy w ę g la  a n g ie lsk ie g o  i 3 ,7 0 0  korcy w ęg la  
sz lą z k ieg o , a to na potrzebę Zakładu W arzel­
n i S o li w C iechocinku. O dbiór w ęg la  n a s tę ­
pow ać będzie  na stop y  ku biczn o przyjm ując 1 
s to p ę  równą 6 garncom  czy li rachując 6 ł/ 3 stóp  
m iary  p o lsk iej r»a korzec  w arszaw sk i.

C ena do liy y ta c ji in m inus u stan aw ia  s ię  za  
1 korzec w ęg la  a n g ie lsk ieg o  kop. sr 8 7 1/ 2, 
zaś za 1 korzec w ę g la  sz lązk iego  kop. sr. 80 . 
K on trak t zaw arty  b ęd zie  z podejm ującym  się  
d ostaw y  za n ajn iższą  te n ę  z d o stiw ą  r>a m ie j­
s c e . Z n a leży tości za dostaw ę w ęg la  p rzyp a­
dającej potrącony będzie I° /0 na fundusz S t o ­
w arzyszen ia  górn iczego . V adium  do licytacji; 
k tó re  razem  stanow ić będzie  k au cję, w ym aga­
n e  j e s t  w ila śc i rs. 9 6 0  w g o tow iźn ie  lub p a ­
pierach publicznych procentow ych.

B liż sz e  w aiu n k i d otyczące tej dostaw y p rz ej­
rzeć n o żn a  k a żd ed zien n ie  prócz dni św ią tecz ­
n ych  w biurze N acze ln ik a  K an celar.i B anku  
P o lsk ieg o  w W arszaw ie i w V urze N acze ln ik a  
Z akładu W arzeln i S o li w C iech ocinku .

M ający ch ęć pod jęcia  s ię  tej d ostaw y w inien  
I rzed oznaczonym  term irem  n ad esłać  p o d a -  
dresem  ,,d o  w łasnych  rąk P rezesa  B a n k u 4* < 
franco d ck la c ję  op ieczętow an ą na; isaną pod - j 
łu g  p on iższego  wzoru bez p r z ek ttś ie ń  i poprą- l 
w ek.

D ek laracje  tacow e przyjm ow ane będą do d. i 
16 (28) L u tego  1867 r. do god zin y  11 -ej z ? 
rano.

W arszaw a, dom  1(3 (28 ) S ty czn ia  1867 roku. .
V ic e -P  eze s , R zeczyw isty  R adca S tan u , 

R ogu sk i.
2  N a cze ln ik  K o n c e ia r ji,' J . M akulec.

W zór do dek laracji.
S tosow n ie  do o g łoszen ia  B anku  P o lsk ieg o  z i 

dn ia  16 (2 8 ) S t v o n ia  1867 r. N r. 54271 s k ła -  ł 
dom  n in ie jszą  d ek larację  m ocą której ob ew ią - : 
żuję s ię  d ostarczyć ’Z akładow i W arzeln i S o li w I 
C iechocinku J ],C 00  k o r ty  w arszaw sk ich  w ę g la  j 
k a m ie ’ ru go  m ianow icie 7 ,3 0 0  korcy  w ę g la  j 
a n g ie ls k ie g o  za w ynagrodzen iem  (w ypisać c e -  j 
nę literam i) za  jed e n  korzec i 3 ,7 0 0  kor. w ęg la  
szlą zk ieg o  za w yn agrod zen iem  (w ypasać) za ! 

je d e n  korzec. - J
W dostaw ie tej zastosu ję s ię  ja k  u ij śc iś le j  

które b 
na złożone rad ium  w

dom e111' KkÓ-T l lcł tacJ'jny c L  k tóre  mi są w.'a clome. K rnt kanv ....... J;—  _
k lo c i e  
re  to
trzy m a ł zg ło szę  się.

• A  M  . . . .  i . a v r & u u v  'U U I U U 1  YY f

v a i n . , ,  s k ł ad om ,  p o k t ó -  1Yattium cuvKvn, . r .
u a l zg ło szę  sio prZy <,ostu"'lc  n :e u ‘ 1

N ieszk am  w NN . 
P isa łem  dnia

Ad: es:
D o w łasnych  rąk P rftee

(podpis).

d o lsk iego—  Txr ~ ty i t " B anku
TT W arszaw ie: „D ek la ra cja  na dostaw ę »
k a m ien n eg o  d la  Z akładu W arz lni Soli w r®  
ch o c in k u . ,v L ,e *

w B rze śc ia  K u jaw sk im , poc z y n a ją c  o i unia 
20 Grudoia (1 S ty czn ia ) 1 8 6 6 /7  do dn ia 1 (18) 
Styczn ia  186 8  r. 

i L icy tacja  przez p od ania  g łośno in minia? za- 
! oznie s ię  od c e n y k . 9 za dzienną porcją ży w uo- 
| ści aresztanta.
ś P rzystęp ujący  do licy ta c ji z łożą  dow od y K a­

sy  G ubernjalaej W arszaw sk iej na depon ow an e  
w n iej vadja po rs. 500 go to w izn ą  bądź p a p ie-  

, rami kredytów; mi na kaucje przyjm ow anem i. 
i B liższa  w iadom ość o w arunkach tej entre- 
j pryzy pow ziętą być m oże w b iurze w ydziału  
j w o jsk o w o -p o liey ja eg o  R z ą iu  G ub ernjalnego  
> w godzinach  biurow ych, 
j W arszaw a d. 17 (2 9 ) S ty cz n ia  1867 roku 

V ico  G ubernator, D a n iło w .
R adce G u b ern ja ln y , P u c h a lsk i,  

i N aczeln ik  S ekcji, Jan ow sk i.

(N . D . § 3 3 ) .  R z ą d  G u bern jah y  
W a rsza w sk i.

| Podaje do pow szechnej wi dom ości, że dnia  
: 6 (1 8 )  L utego r. b. w R ządzie G u b em ja ln em  
\ w P ałacu  Nr. 49 3  j rzy ulu y  M iodowej vv W ar- 
! szaw ie położonym  o god zin ie  12 w południe  
| odbyw ać s ię  będzie g ło śn a  in p lus licy tacja  na  
• w ydzierżaw ienie p oczynając od dn ia  5  (1 7 )
■ G rudnia 186 roku do 19 C zerw ca (1 L ipca)
[ 1869 r. praw a szynkow ania  trun ków  w e wsiach  
I rząd ow ych  G óra, O kn nia , O k u n in ek , J*an<5wek 
j część  I i 1L S u ch ocin , K rubin, O lszew n ica  sta -  
j ra i now a W ólka G órska, S k ierd y , Ł ączn a  Li- 
I nio, Kępa k ik o lsk a  w  P ow iec ie  W arszaw sk im  
; w dobrach Góra ekonom ji N ow y dwór p o ło żo -  
[ nych  m ających osad rolnych  75 4  z dochodem
1 z 11 osad karczem n ych od sum y rs. 1066  kop: 

54 i p ó ł wyraźnie rs. ty s iąc  sześćd ziesią t sześć  
kop. p ięćd z iesią t cztery i p ó ł.

Każdy w ięc m ający zam iar ubiegania się  o tę  
dzierżaw ę z g ło s ić  s ię  w inien  w m iejscu  i ter­
m inie w yżej w sk azan ym , zaop atrzyw szy  się  w 
św iadectw o k w a lif ik a cy jn e  oraz vadium  1/4  
części sum y od której licy ta c ja  odbywi-ć się 
będzie wy równy w ające.

CLinnycn zaś warunkach pod jak iem i w sp o - ! 
rnnione w y d zie iźaw ien ic  n astąp i pretendenci w j 
biurze Rządu G ubernjalnego nr ano wicie' w wy- : 
d zia le  dóbr w godzinach  s łu żb ow ych  poin for- : 
raować s ię  m ogą. * .

W arszawa d, 16 (2 8 )  Styczn ia  1867  r.
A sosor W ydziału , D a b o rzy ck i.

(N. D . 4 b 9 ) .\R zą d  G ubernjalny S ied leck i. 
P on iew aż og ło szo n a  n a d z ie ń  11 (2 3 )  S t y ­

czn ia  r. b. licy ta c ja , na dz ierżaw ę propin acji 
w dobrach rządow ych Janów  w P o w iec ie  K o n ­
sta n ty n o w sk im  n ie  p rzy sz łą  do sk u tk u , Rząd  
G ub ern ialny przeto pod aje do pov.’szechuej 
w iadom ości, że w d. I (1 3 ) M arca r. b. o g o ­
dzin ie  1 i z rana w sa ii posied zeń  tu te jsz eg o  
Rządu G ub ern ia lueg*  odbyw ać *się b ęd zie  g ło -  

j śna^ in p lu s licy ta c ja  na w y d z ierża w ien ie  do- 
j chodu p rop in acyjn ego , c z y l i raczej prawa  
| sp rzedaw ania  trunków  w czterech  w siach  ( óbr 
\ rządow ych Janów  w P o w ie c ie  K onstan tynów -  
1 sk im  położonych , na  czaA od d. 2 0  G rudnia ( i  
\ S tyczn ia ) 1866 /7  do d. 19 Czerwca (1 L ipca) 
j 1869 r., p oczynając od su m y rs. 4 0 0  od pop rze­

dn iej o połow ę zniżonej.
K ażdy w ięc m ający  prawo i chęć u b ieg a n ia  

s ię  o pow yższą dzierżaw ę zg ło sić  s ię  w inien  w 
term in ie  i m iejscu  pow yżej oznaczonym , ze  
św iadectw em  zam ożności przez m iejscow ą w ła ­
dzę w ydanem , a przz w łaściw ego  N a cze ln ik a  
P ow iatu  za  rze te ln ość  p ośw iadczoncm , oraz z 
getow em i p ien ięd zm i na vadium  J/ 4 część  s u ­
my lic y ta cy jn ej w yrów nyw ającem . B liż sz e  
szc zeg ó ły  waruhków  p rzejrzan e  być m ogą w 
w yd zia le  dóbr rządow ych, k ażd ego  dn ia  w y ­
ją w szy  św iąt, od go d z in y  9  z rana do god zin y  
3*ej po południu.

S ied lec , d. 12 (24 ) S ty czn ia  1867 r. 
z po lecen ia  N7iee -G u b ern a to ra ,

A seser, W ydziału  dóbr i lasów rządow ych, 
S zyn d larsk i.

2  S ta rszy  R eferen t, A . K rasu sk i.

(N . D . 2 8 2 ) .  R z ą d  Gubernjalny
A ugustow sk i.

P od aje  cło p ow szechnej w iadom ości, że  na  
sa li zw y k ły ch  posied zeń  R ządu G ub ernja lnego  
w m ieś ci o S u w ałk ach  od g o d z in y  11 z rana w 
dniu 10 (22 ) L u tego  1867 roku, odbyw ać s ię  
będ zie  g ło śn a  in p lu s licy ta c ja  na w y d z ie rż a ­
w ien ie  doc hodu p rop in acyjnego  v/ 23  w siach  
ekonom ji L eśn ic tw o , wraz z osadam i k a rcze -  

| m nem i i bu dow lam i o ile  takow e na  gruncie  
l znajdują  s ię  i w p osesją  dzierżaw ną podane  
j będą od sum y zniżonej rs. 2 9 3 2  kop . 5 0  w yra- 
- źn iej rubli srebrem  dwa tysiąc? d z iew ięćse t :
\ trzyd zieśc i dwa k o p iejek  p ię ć d z ie s ią t pod i -  

 : ’ ’ •

(N . D. 63 ź ). R z ą d  Gubernjalny  
W a rsza w sk i  

N a  zasad zie  reskryptu K om isji Rządowej S .
YP. z dnia 11 (2 3 ) S fyrzń m  r. b. N r. 45/221  
p cd a je  do w iadom ości osób in teresow an ych  ? y*\77sZ Z  •*‘a^c 
ż e  dn ia  3 1  S iyczi.i:. (12 L tn rgo) r. b. o g o d z i- j a ) U d o w ^  
n e  12 z rana w Mu

stępującem i w arunkam i:
1. Źe pow yższy dochód propin acyjny cz li  

prawo sprzedaw ania  hu rtow ego i  cząstkow e o 
trunków  Sk arb ow i służące z zabudow aniam i 
karozem nem i w ydzierżaw ia  s ię  rycza łtem  od  

22  L istopada (4 G rudnia) 1866 r. do d. 
jy  Czerwca (1 L ipca) 1869  r.

■ Ze k ażdy  p sz y itęp u ją cy  do licy ta c ji obo-

■Vi’a r sza w sliicg o  oubyw td sio b§d 
n a  en trep ryzę  d ostaw y żyw ności do w ięz ien ia  I cyzie.

i-im z . S zą i.n  G u b trn ja ln cgo  j o d * L in o 7 d  n ^ o i .5 9 ui.ePod leg « j4  w yłączeniu  
od b yw tć  Sio będzie licytacja  k ich  m owa w , n v k « A n k n « n l,k ow  “J f

" i U staw y o a k -

j N a stęp n ie  przed  licy tacją  z łożyć  vadium  a 
. po utrzym aniu  s ię  przy dz ierżaw ie  d o k o m p le -  
| tcw ać kaucją i op łacić  z g ó ry  p ierw szą  ratę  
| dzierżaw na.

3 . D zierżaw ca  przyjm u je obow iązek  przy  
| nabyw aniu  paten tów  do h an d lu  truu kam i i przy  
j w ykonyw aniu sprzedaży ich sto sow ać się  śc iś le
■ do przep isów  U staw ą o a k cy z ie  o j  trunków  

N -jw y że j pod dniem  7 (1 9 ) Czerwca 1866  r.
| zatw ierd zon ą w sk azan ych .

4. R aty  dzierżawm e p łacone b yć w inny  
kw artaln ie z góry p ierw sza  zaś lic/.ąc od dnia  
22  L istop ad a  (4 G rudnia) 1866  r., ja k o  d aty  
w yd zierżaw ien ia  liczon ą  będ zie  i tę przy pod-

: p od p isan ia  um owy uzierżaw e.i zaraz zap łac ić  
| b ęd zie  obow iązany.
: 5 . Żadne zastrzeżen ia  ze strony u b ieg a ją -
; cych s ię  do dzierżaw y p rzy ję te  nio będą, de- 
j k laraoje zatem  ich  w inn y być bezw arunkow e
■ i k ażdy  p rzystęp u jący  do licy ta c ji obow iąza- 
| ny przyjąć o gó ln e  warunki dzierżaw ne, które  
i przed  licy tacją  od czytan e  b ęd ą , U trzym u jący  
. s ię  przy licy ta c ji stan ie  się  obow iązanym  w zg lę -  
: dem  R ządu , od d aty  pod pisan ia  p rotok ołu  l i -  
• cy ta cy jn eg o , pod utratą z łożon ego  vadium  i

rygorem  o g ło szen ia  na je g o  r isico  nowej lic y -  
i l acj>, a ch ociażb y  zatw ierd zen ie  teg o  p roto- 

k u łu  lub u ch y len ie  go  n astąp iło  później ja k  
; w m iesiąc  czasu po odbytej licy ta c ji, n ie  b ę -  
i dzie  m ógł rościć żadnej z tąd  p reten sji.

6 . Za późne po dniu 22  L istopada  (4 Gra*
! dnia) 1866 r. w prow adzenie w p o sesję  d z ier ­

żaw ca n ie m oże rościć  do Sk arb u  p reten sji i 
p op rzestan ie  na  d och od zie  ja k i  przez m ie j­
scow ą ad m in istrację  o s ią g n ię ty  będzie.

W reszcio  uprzedza «ię licy tan tów , ażeb y  
m ięd zy  sobą n ied op u szcza li s ię  zm ow y i u d zie ­
lan ia  od stęp n ego  d la  zm n ie jszen ia  k orzyśc i 
ja k ie  Sk arb  K rólestw a przez licy ta c ję  o s ią ­
gnąć zam ierzy ł, w razie bowiem  d o s trzeżen ia  
tego  w inn i do odp ow ied zia ln ośc i sąd ow o-k ar-  
nej p o c iągn ięc i będą.

S u w ałk i d 31 G rud. (12  S ty czn ia ) 1867 r. 
p. o, N ice-G ubt rnatora, C eretilew .

R adca Rządu G u b ern ja ln ego , M rajsk i.
(2) .Naczelnik S e k e j', G rabow ski.

żaw y na n a stęp n e  la t  12 i par. 24 co do re* 
fctauracji budów 1 w poprzedniej do r. 1862  te* 
nu cie  zan ied b an ych , które to w arunki do n i­
n ie jsz eg o  w yd zierżaw ien ia  nio sto su ją  sie.

5 . D zierżaw ca  propinacji przyjm uje obo­
w iązek  przy n ab yw an iu  patentów  do handlu  
trun kam i i p rzy  w ykonyw aniu sprzedaży  icli 
stosow ać s ię  ś c iś le  do przep isów  ustaw ą o a k ­
cy z ie  od trunków  N ajw yżej pod dn iem  7 (19)  
Czerw ca 1866 r. zatw ierd zon ą w sk azan ych , 
a  Ło od początku n in iejszej dzierżaw y.

6 Żadne zastrzeżen ia  z« strony u b ieg a ją ­
cych  s ię  do d zierżaw y p rzy jęte  n ie  będą, de- 
a aracje zatem  ich w inny być bezw arunkow e i 

ażdy p rzystęp u jący  do licy ta c ji, obow iązany  
PrW l d ° g e ln e  w arunki dz ierżaw n e, które  
przed licy tacją  od czytan e  będą. U utrzym ują- 
°y  Sl§ przy licy tacji s ta n ie  s ię  obow iązanym  
w zg  ędem  R ządu od d a ty  pod pisan ia  protok ułu  
ic jta c y jn eg o  pod utratą złożonego  vadium  i 

rygorem  o g ło sze n ia  i a je g o  risieo nowej lic y -  
acj!, a chociażby  za tw ierd zen ie  te g o  protoku- 
u ub u ch y len ie  go , n astąp iło  późn ej ja k  w 

m iesiąc czasu po odb ytej licy tacji, nio będ zie  
m og rościć żadnej ztąd  pretensji.

7. Za późne po d. 19 L isto p . (1 G ru d .) 1866  
*1 * [>̂ Ĉ U Pensj* dzierżaw nej n ie  m ogą rościć

o karbu żadnej p reten sji i pop rzestaną  n a d o -  
e od zie , ja k i m iejscow a ad m in istracja  w yk aże.

reszci uprzedza s ię  licy tan tów , ażeb y  m ię -  
(■ zy sobą n ie  d op u szcza li się  zm owy i u d zie la ­
n ia  od stęp u ęgo  dla 
kie  bk arb  K rólestwa

(N . D . 2 8 5 ). R z ą d  G ubern jabiy  
j .  Augustow ski.
,  ̂ N a  zasadzi® resk ryp tu  K om isji R ządow ej 
j S k arb u  z d. 23  L istop ad a  (5 G rudnia) 1866  r. 
■ N r. 7 2 6 5 8 /2 6 6 3 3 , pod aje do pow szechnej wia* 
i dom ości, że na sa li zw y k ły ch  posiedzeń  R ządu  
I G u b ern ia ln ego  w m . S u w ałkach  od g od z in y  

i i - e j  2  rana w d. 10 (22) L u tego  r. b. o d b y ­
wać s ię  będą g ło śn e  in  p lu s licytacje:  

a )  Na w ydzierżaw ien ie  od d. 19 L isto p a d -  
(1 G rudnia) 1866  r. do d. 19 C zerw ca (1 L ip ­
ca ) 1869 r. propinacji na gru n tach  w ło śc ia ń ­
sk ich  do fol: N ow odola  w E kon. AYysztyniec 
L -c ie  K alw aryjsk im  po łożon ego , należącej, 
czy li prawa sprzedaw ania  trunków  S k arb ow i 
słu żą ceg o , we w siach  D o w g ie łce jc ie  i N ow o­
d ola  z zabudow aniam i karczem nem i o ile  ta ­
kowe na gru n cie  znajdują się  i w posesję  
dzierżaw ną podane będą od sum y rocznej rs. 
3 0 2  k. 5 0  y 2. J J

i’)  N a  w ydzierżaw ię od d.

51 ę zm owy  
um niejszenia k o r z z ś c ija -  

- ra przez licy tacją  o s ią g n ą ć  
za w ierz y ł, w ra z ie  bow iem  dostrzeżen ia  to g o ,  
w inni do odp ow ied zia lności sądow o-karnęt po­
c ią g n ięc i będą.

S u w ałk i, d. 31 G rud. (1 2  S ty cz .)  1 866 /7  r.
P- t». V ice-G u b ern atora , Ceretilew'. 

ltad ea  Ilządu G u b ern ia ln ego , Alrajsfei, 
N a cze ln ik  S ek cji, G rabowski.

(N . D . 2 S i  . R z ą d  Gubernjalny  
A uyustew eki.

P od aje  do pow szechnej w iadom ości, i i  w 4. 
7 (19) L utego 1867 tok u  odbywać zię  b ęd zie  
w biurze N a c ze ln ik a  Pow iatu S ejn eń sk i g„  w 
m ieście P ow iatow ym  S ejn y  o g o d z in ie  1 2 -e j w 
południe g fo śa a  in  p lu s licy tacja  na w ydzier­
żaw ien ie  dochodu propi acy jn ego  to j e s t  p ra­
wa sprzedaw ania  trunków w yłączn ie S k arb ow i 
słu żącego  z zai udowanianri karczeniiiem i o ile  
takow e na gruncie  znajdują się  w 7 u wsiach  
od D onacji M aćk ów  odp adłych  i przy R karb:« 
p o z o s ta ły c h , m ianow icie . e wsiach: 1. K roj- 
w iany, 2. W oip on iszk i, 3 . T rum pote, 4 . Qj- 

j łn jsze , 5 Z aw ady, 6 . P .lu ń eo -m a le  i 7. B ere- 
j M ik i na la ta  1866/9  U  j e s t  ed d. 2 9  P ażd si r- 
j n ika (1 0  L istopada) 1866  r. do d. !S  Czrrwca  
j (1  L ipca) 1 8 6 9  r. poczynając od sum y o 
j część  z a iż o m j, to j e s t  od rumy rs. 186 kop ie-
! je k  15.
i K ażdy zatem  p rzystęp u jący  do licy ta c ji o fes- 
l w iązany  je s t:
! a) U dow odnić że n iep od lega  w yłączen iem  
j od m ożnośe. prew adzonia  szynku trunków  o 
j ja k ich  m ówią art 2 8 4  i 285  u s ta n y  o ak cyz ie , 
i b, Z łeżyć  k w it k asy  Sk arb ew ej na w n ies ie-

V*. . .  19  L istop ad a  (1 j ne do je j  (tep ozy tu -vadium w yrów nyw ająee x/ t
G rudnia) I 8 6 0  r. do d. 2 0  M aja (I  C zerwca) ] c zę śc i sum y za pod staw ę do licy ta c ji przyjętej
1874  r. resz ty  użytków  z tegoż  fo lw ark u  od  
sum y rocznej ra. 4^7 k. l/ 2, a to pod n a stęp u -  

i  ją cem i warunkam i:
1. /iQ w ydzierżaw nie to dop ełn iać  s ię  b ę d z ie  

osobno to j e s t  odd zieli-ie  p ro p in a cji i  od d z ie l- 
niewinnych użytków  fo lw arczn ych

. ,każ<1^ P zY3tęp u jący  po lic y ta c ji d zier­
żaw y dóbr, obow iązany.

a) U dow odnić swą k w alifik acją  -świadectwem  
przez N a cze ln ik a  P -tu  sto iow nio  d# p o s ta n o ­
w ien ia  N a m iestn ik a  K rólew sk ieg#  jł dn ia  24  
S ty czn ia  1818 r. oraz do wzoru p r z e z ’K om isję  
Skarbu reskryptem  z d. 4  (16) W rześnia  1857
r. N r. 321; 8 /1 5 4 4 0  w sk azan ego  w ydanem , [ w ^miesiąc od daty  

, które u spraw ied liw ić  po inn» zam ożność k n -  
ku ren ta , najm niej dw uletn iej dz ierżaw ie  w y ­
ro wny wającą.

b) P rzedstaw ić k w it k asy  skarbow ej na z ło ­
żono vadium  w kw ocie ł/ 4 sum y do licy ta c ji na  
p raetium  p rzy jętej i posiad ać  gotow izn ę  na 
u zu p ełn ien ie  te g e  vadium  w stosunku p ó łrocz­
nej poatąpionej przezeń cen y  dzierżaw nej, va ­
dium  to, które po licy ta c ji utrzym ującem u się  
przy n iej zam ien ion e b ęd zie  na  kaucją, z ło ż o ­

n e  być m że w lis tach  zastaw n ych  lik w id acy j­
n y ch  lub in n ych  pap ierach  przez R ząd d ozw o­
lon ych .

3 . P rzy stęp u ją cy  do licy ta c ji dochodów  pro  
p in a cy jn y ch , obow iązani udowodnić, że  n ie  
p o d leg a ją  w y łączen iu  od m ożności prow adzenia
szyn k u  trunków  o ja k ich  m ow a w art. 2 8 4  i 
2 8 5  u staw y o a k cy z ie  n astęp n ie  przed*licyta
cj'l zloiyfl vabium , a  po »tr*yu ,a ui„  gię p rzy  ! wi<gk”  p o d a j e b ó

* doUomI>lc; to.wae k£»Hcją i o p ła c ić  z i d zia ln ości za w sze lk ie  u g ó r y  p ierw szą  ratę dzierżaw ną.
4 . U trzym ujący  s ię  przy dzierżaw ie fo lu a r -  

k u . obow iązany iji-zyjąć w arunki um owy na  la ­
ta  1 8 6 2 /7 4  o dz ierżaw ę'tych  dóbr z P . Onu  
fry ia  M icew iczem

S ° d o ń . l t / i f ŻdZiel'n i k i  L istop ad a)
18 6 2  r. Nr. 2 9 4 2 5 /1 2 7 5 2  zatw ierdzonej, z w y ­

ją tk ie m  w p aragrafie  l - m dochodu p rop i-  
n a cy jn eg o  ja k o  z tej dzierżaw y w y łączon ego , 
oraz p aragra fam i 21 co d» p rzed łu żen ia  d z ier -

i dokornpletow ać tak ow e zaraz w stosu nku  
p ob oczn ej raty  i podatków , któro potem  z a ­
m ieni s ię  n knu j ę ,  n iem n iej op łac ić  zara2  

p ier i.szą  ratę dzierżaw ną.
c) Rząd w yraźn ie za strze g a , ?e dek laracja  

u b iegających  8 ę cU tej d zierżaw y pow inny być  
bezw anm K ow e, oraz, że każdy k to  s ię  u trz y ­
ma przy lic y ta c ji, od daty  pod pisan ia  proto­
k u łu  fić) tacyjn ega  f taje s ię  «bow iązanvm  
w zg lęd em  Skarbu K rólestw a pod utratą z ło żo ­
n eg o  vadium  i og ło szen iem  na j e g  . risico no­
wej licy ta c ji, chociażby za tw ierd zen ie  tego  
protok ułu  lub n ieprzyjęci®  onego  później ja k

, .  Je g °  potw ierdzen ia  prze*
G ła d zę  do tego  upow ażnioną; a s tą p ile . zrzek a  
się  roszczen ia  z tego ty tu łu  w sze lk ich  do S k ar­
bu pretensji.

d) U trzym ujący s ię  przy  licy ta c ji obow iąza­
ny  będzie poy.ieśń k oszta  o g ło szen ia  lakow ej, 
sp isan ia  um owy, podania dzierżaw y stem pla i 
'g rtbrji.

©) Za późne po dniu rozp oczęcia  s ię  d z ier­
żaw y w prow adzanie w p osesję , dzierżaw ca pre­
tensji do Skarbu rośc ić  n ie  m oże i p o p r z e s t a -  

- n ie  na  dochodzie ja k i  do d aty  licy ta c ji z u s ta ­
n ow ion ej a*J m in istracji o s ią g n ię ty  będzie.

f) P lu s lic y ta n t przyjm u je obow iązek p (:*/ 
j n ab yw an iu  patentów  Jo handlu trunkam i i 
| przy  w ykonyw an iu  sprzedaży trunków  sfcoso- 
j wać s ię  ś c iś le  do p rzep isów  o a k cyzie  od trun- 
i ków  N ajw yżej pod d. 7 (19 ) C zerw ca,r. b. z a ­

tw ierdzoną w sk azan ych  a w sk u tek  tego  oh^'
z warunkowo odpowi®* 
ch yb ien ia  tym że p rze- 

j pisom  ja k ie  w d zia le  V I pom ien ionej ustawy <»
| han dlu  truukam i j e s t  zastrzeżonem .

g ) D o w yd zierżaw ien ia  te g o  są przygoR*w a"
' ne odd zieln e w arunki oiróine. które każdy z

do-
 ------ ,    o g ó in e , które -

zaw artej, a przez K o m isję  j koc kurantów po d ok ład n ym  odczytaniu  w 
. ^leł’n lk a  (5 L istop ad a) ! wód p rzy jęc ia  pod pisać j e s t  obow iązany

h) W reszcie  up rzedza  s ię  licytantów , aże >y 
m ięd zy  sobą n ied op u szcza li s ię  zm owy o udzie  
la n ie  o d stęp n e g o  d la  zm n iejszen ia  k o r z y śc ij* -  
k ie  Skarb K rólestw a zam ierzy ł przez licy tację



263

osiągnąć, w razie bowiem dostrzeżenia tego 
winni do odpowiedzialności karno-sądowej po­
ciągnięci będą.

Suw ałki, d. 31 Grudnia (12 Stycznia) 1856 r. 
p. o. V ice-Gubernatora, Ceretilew. 

Radea Kządu Guhernialnego, M rajski.
2 N aczelnik  Sekcji, Grabowski.

(N ‘ D. 1$,y). M agistra t M iasta
W arszaw y.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w d. 
3  (15( Lutego 1867 r. o g«Jz. i 2 w południe 
w sali posiedzeń b ura Magistratu odbędzie się  
licytacja in minus przez opieczętowane dekla­
racje na reperację zewnętrznych tynków oraz 
reperację pokrycia dachu z pomalowaniem, na 
kościele w Powązkach od sumy na rs 282 k. 
k. 0 0 ’/.j wyraźnie na rs. dwieścią osiem dzie­
siąt dwa kopiejek dziew ięćdziesiąt i pół w y­
kazem kosztów obliczonej w warunkach zam ie­
szczonej i do niniejszoj licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako 
^e przedsiębiorstw* mogą złożyć w czasie i 
tni jscu  wyżej ozoaczonem na ręce p. o. P re-1 
sydcnta Miasta opieczątowane deklaratje, n a ­
pisane podług wzoru niżej zam iesztzonego, a 
^  tych wyraźnie litarami bez skrobanka p o ­
prawek i przekreśleń, wypiszą jak i odstępują 
procent od sumy wykazem kosztów objętej a do 
niniejszej lioytacji podanej.

Nadto do deklaracji winien być dołączany 
hwit kasy ekonomicznej m. W arszawy, na zło­
żone w tejże vadium w ilości rs. 30 i na k o­
szta ogłoszenia rs. 10 , które nieutrzymnjące- 
*nu się przy licytacji natychmiast zwrócone

Inne warunki dotyczące w mowie będą­
cej lioytacji są d* przejrzenia w wydziale 
administracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni 
świątecznych.

Warszawa, d. 27 G rul. (8 Stycz.) 1866/7 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeueralnego Sztabu, Jenerał-M ajor, 
z upoważ. Śliżewski.

1 Naczelnik Kancelarji, Luceński.
Wzór do Deklaracji.

W skutek ogłoszenia z d. podaję niniejszą  
deklarację, iż podejmuję się zewnętrznej repe- 
racji tynków oraz reperacji pokrycia dachu z 
pomalowaniem na kościele w Powązkach^ za 
sumę anszlagową wynoszącą rs. 282 kop. 90*/2 
(w ypisać literam i) i odstępuję od takowej 
procentów N. (wypisać literam i), poddając się  
wszelkim obowiązkom i zaztrzeż niom w wa­
runkach licytacyjnych zamieszczonym

Kwit na złożono w kasie ekonomicznej m. 
W arszawy vadium w ilości rs 30 i na koszta  
ogłoszeni** r.sr 10 przy niniejszem  załączam.

Stałe moje zam ieszkanie jest w N. pisałem  
dnia m a reku.

podpisać wyraźnie imic i nazw isko).

(N. D. 3 2 8 ) . U rząd Leśny lJi>t ków.
W ykonyw ając R eskrypt R ządu Gubernjal- 

uego W arszaw skiego z dnia 12 (24) Grudnia 
1866 r. Nr. 119553/23633 U rząd L eśny p o ­
daje do publicznej w iadom ości, iż  w dniu łO 
(22) L utego  r. b., to j e s t  w P ią tek  w U rzę­
d zie L eśnym  Piotrków , w e w si L ubieniu, 
przed m iejscowym  Starszym  N adleśniczym  
W -ym  P iaseckim , odbywać s ię  będzie g łośn a  
publiczna in m inus licytacja, począw szy  od  
sum y r-r. 671 kop. 4.8, z dodaniem  do tego  
b ezp ła tn ie  drzewa, na w ystaw ienie 14, a  wy- 
reperow anie 2 m ostów, położonych  w teri- 
torjum  lasów  rządowych leśn ictw a tu te jsze­
go. K ażdy przystępujący do licytacji, w i­
nien z ło ż y ć  wadjum w kw ocie rsr. 200. O in ­
nych warunkach, m oże się  każdego dnia do­
w iedzieć w U rzędzie  L eśnym  w yjąw szy św iąt, 
gdzie rów nież m ogą bydź przejrzane k o sz to ­
rysy.

L ubień  dnia 8 S tyczn ia  1867 roku.
Starszy N ad leśn iczy  S ien ick i.

(N. 1). 6o4) R a d a  Szczegółu  ■ a Opiekuńcza 
Szp ita la  Sgo i. ucha w W arzawie.

Podaje do publicznej wiadom ości, iż  w dniu 
15 (27) L utego b r. o godzinie 5 po południu  
w kancelarji szp ita la  S go D ucha p rzy u licy  
E lektoralnej, odbywać się  będzie najprzód  
przez podanie zap ieczętow anych  deklaracji, 
a n astęp n ie g łośna licytacja  na sprzedaż 317  
sztuk  drzew a budulcow ego, obejm ującego  
stóp sześcien n ych  10,740 w lasach do dóbr 
szpitalnych  M ienia i P iaseczno n a leżą cy ch , 
o m il 6 od W arszaw y, a od traktu bitego o 

. 2/ą m ili od leg łych  znajdującego s ię . L icy ta ­
cja zaczynać się  będzie od sum y rs 713 kop* 
8 8 l/2; ja k o  szacunku przez słu żb ę leśną ozna­
czonego

O warunkach tej sprzedaży każdego czasu  
w godzinach biurowych w kancelarji szp ita la  
S-go D ucha lub też  u R ządcy dóbr M ienia w  
M ieni zam ieszk ałego , pazekonać się  można.

W arszawa d 24 Stycz (5 L utego) 1867 r.
Prezydujący,

R zeczyw isty  R adca Stanu, W ieczorkow ski.
N adzorca Szpitala, M ichalski

(N .D. 63(f). P isarz Trybunału Cywilnego 
G ibcrn ji W arszaw skiej w W arszawie,

Stosownie do art. 682 K. P. S . wiadomo 
czyni, iż aa żądanie Michała Lande kupca

W arszawie przy uiicy Nowo-Senatorskiej 
pod Nr. 476 lit. d. m ieszkającego, a zam iesz­
kanie prawne do tego interesu i całego p o stę ­

powania subhastacyjnego u Edwarda Leo A d­
wokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w W arszawie pod Nr. 490/1 zam ie­
szkałego, obrane mającego w poszukiwania 
sumy rsr. 7 ,500 z procentem od dnia 1 Paź­
dziernika 1863 r. i kosztami od Jakóba Bein 
handlującego i w łaściciela nieruchomości w 
W arszawie pod Nr. 1713c. położonej, zaś w 
W arszawie pod Nr. 1779 zam ic3z :ałogo, pro- 
tokułem  Stanisława Skierkowskie^o Komorni­
ka przy Trybunale tutejszym w d. 14 ("26) Lu­
tego 1864 r. sporządoonym, w drodze Sądo­
wej przymuszonego wywłaszczenia zajętą i za ­
aresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ
w Warszawie przy ulicy Alej a-Ujazdowska 
pod Nr. 1713 lit  c. w cyrkule policyjnym  
i administracyjnym IX  na gruncie emfiteutycz* 
nym za opłatą do Administracji Księstwa Ł o­
w ickiego czynszu rocznie po rs. 9 kop. 2 8 ł/ 2 
w ju iisd yk cji Sądu Pokoju Okręgu i M iasta 
W arszawy Wydziału 111-go położona, prawem 
własności do egzekwowanego dłużnika Jakóba 
Bein należąca i w tegoż posiadaniu zostającą, 
(lecz dochody zasekwostrowano przez M agi­
strat Miasta Warszawy z tytułu za ległych  p o ­
datków) poszukiwaną wierzytelnością hypote- 
cznie obciążona.

Opis nieruchomości i budynków.
1 Z frontu sztachety żelazne trzy łokcio­

we na podmurowaniu z cegieł, d ługości łokci 
72, w których są trzy bramy ze sz tach et że ­
laznych

2. D ziedziniec duży szeroki około łokci 
96, długi około łokci 38 niebrukowany, bruk 
je s t  tylko położony z kamieni polowych, ua 
dwóch drogach prowadzących do bram trotua- 
ry brukowane mający.

W środku tego dziedzińca je s t  kłąb m iesz­
czący w sobie drzew owocowych sztuk 13 
i dzikich sztuk 31.

3. Dom masiv murowany w środku parte­
rowy w narożnikach o parterze i dwóch p ię­
trach, cztery kom iny murowaDe mający b la­
chą żelazną kryty, w środkowym korpusie 
je s t  w ielka sala na szesnastu murowanych 
flarach  z kapitelam i bronzowemi, galerje 
obejmująca

4. Domek masiv murowany parterowy, 2 
kominy murowane mający, blachą żelazną 
kryty, pod którym są piwnice murowane.

5. Budynek drewniany parterowy, komin 
murowany mający, dachówką kryty

6 . Domek drewniany parterowy, komin  
murowany mający, papierem tokturowym  
smołowcowym kryty.

7. A ltana czyli bufet murowany, w ogro­
dzie dolnym spacerowym, nakrycie której to 
altuny stanowi pomost z bali drewnianych z 
tak ie mi ż barjerami inaczej galeryjką zwa- 
nemi.

8 . Altana z drzewa gontami kryta na wznie­
sieniu dla muzyki.

9. Trzy altany częścią gontam i, częścią 
deskami kryto.

10. Komórka z drzewa gontami kryta.
11. Kloaka z drze*va gontami kryta.
12. Kompas z kamienia piaskowego w 

ogrodzie.
13. Studnia czyli pompa w ogrodzie dre­

wniana.
14. Śmietnik z drzewa.
15. Podwórko małe niebrukowane.
16. Ogród duży spacerowy, owoco.vv i wa­

rzywny.
17. Parkan z bali drewnianych.
W nieruchomości tei je st  trzech lokatorów  

z imion i nazwisk oraz cenę najmu u iszczają­
cych w akcie zajęcia wymienionych, prócz t e ­
go są jeszcz  ' i inne lokale puste.

Obszerni jsze  opisanie po wyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego, E d­
warda Lee Adwokata przy Sądzie Apelacyj­
nym Królestwa P olsk iego w W arszawie pod 
Nr. 490/1 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
warunki sprzedaży w Kancelarji Trybunału C y­
wilnego Gubernji Warszawskiej w W arsza­
wie w wydziale I. złożone przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. J\V. Kalikstowi Wttkowskiemu P rezyd en ­

towi m asta Stołecznego Warszawy w W arsza­
wie pod N. 387 urzędującemu na ręce Jana Sto- 
czew skicgo Urzędnika tegoż M agistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi S ą­
du Pokoju Okręgu i M iasta Warszawy W y ­
działu UL w Warszawie pod Nr. 1337 urzędu­
jącem u, na ręce własne.
yśObudwom d. 26 Lutego (9 Marca) 1366 r.

Wniesiońo do księgi wieczystej po wyż za­
ję te j  nieruchomości w Warszawie d. 28 Lu­
tego (11 Marca) 1864 r. a w dniu dzisiejszym  
do księgi zaaresztowali w kancelarji Trybunału 
tutejszego na ten cel utrzymywanej wpisane 
zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa" 
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej Trybunału Cywilnego Gubernji War­
szawskiej w W arszawie w Wydziale 1. w m iej­
scu zwykłych, posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549 o godzinie 10-ej 3 rana d. 28 Kwie­
tnia (10  Maja) 1864 roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Edward Leo 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa

Polskiego, którego zam ieszkanie je st  wyżej 
wskazane.

Warszawa, d. 9 (21) Marca 1864 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gubernji W arszawskiej w 
W arszawie, d. 9 ( 2 l )  Marca 1864 roku.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 23 Kwietnia (10 M a­

ja ), 12 (24) Maja i 26 Maja (7 Czerwca) 
1864 r., trzech publikacji zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży nieruchomości Nr. 1713c, 
w W arszawie położonej, termin do przygoto­
wawczego przysądzenia takowej wyznaczo­
no na dzień 8 (20) Lipca 1864 roku, g o ­
dzinę 10 rano, który się odbędzie w m iej­
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilne­
go Gubernji W arszawskiej w W arszawie w 
Wydziale I pod Nr. 549 przy ulicy D ługiej, a 
licytacja w termi lie przygotowawczego przy­
sądzenia, zacznie się od sumy rs. 18,1.00 jako  
szacunku przez popierającego sprzedaż p o ­
danego.

Warszawa, d. 28 Maja -9 Czerwca) 1864 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu przygotowawczego przysądze­

nia w dniu 8 (2 0 )  Lioca r. b. nieruchomości 
Nr. 1713c, w Warszawio położonej, Edwar­
dowi Leo Adwokatowi za sumę rs. 18,000, 
przysądzanej i termin do ostatecznego p rzy ­
sądzenia na dzień 6  (18) Października 1884 
r. godzinę 10 z rana w W ydziale I tutejszego  
Trybunału wyznaczony został.

Warszawa, d. 20 Lipca (1 S ierpnia) 1864 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Gdy powyższy term in na skutek zaszłych  

sp*rów do skutku nie przyszedł, Trybunał 
Cywilny Gubernji Warszawskiej w Warszawie 
wyrokiem z dnia 17 (29) S ierpnia 1866 roku 
w drodze ilacji zapadłym , wyznaczył nowy 
termin do ostatecznego przysądzenia na 
dzioń 28 W rześnia (10 Października) 1866 r. 
na godzinę 10 z rana w miejscu posiedzeń 
W ydziału I. tegoż Trybunału. Licytacja w 
qym term inie rozpocznie się od sumy rub ar. 
39,462 kop. 50 jako %  szacunku przez b ie­
głych w poprawionej taksie wykrytego. 

Warszawa, d. 17 (2 9 ) Sierpnia 1866 r.
w zast. Podpisarz Trybunału, 

Juljan Świerczewski.
Po niedcjściu powyższego terminu do skut­

ku Trybunał Cywilny Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie, wyrokiem w drodze ilacji na 
żądanie M ichała Lande, Jana i W alerji z Pi- 
wkowskich małżonków Krukowskich w W ar­
szawie pod Nr. 956c., oraz Ludwika Klej na- 
del kupca w Warszawie pod Nr. 1065 zam ie­
szkałego , w$Z3*stkich wierzycieli hypotecz- 
nych nieruchomości Nr. I7 l3c . łącznie subha- 
stacją tejże nieruchomości popierających, za- 
mieazkauie prawne u Edwarda Leo Obrońcy 
przy Senacie w W arszawie pod Nr. 490/1 o- 
brane mających, w d. 28 W rześnia (1 3  Paź­
dziernika) r. b. zapadłym, nowy termin do o- 
statecznego przysądzenia na dzień 8 (20) Gru­
dnia i8 6 0  r. godzinę 10 z rana w miejscu zwy- 
klych posiedzeń Wydziału 1. tegoż Trybunału 
wyznaczył. Licytacja rozpocznie się od sumy 
jak ..yżej rs. 39,462 kop. 50.

W arszawa, d. 4  (16) Października lsb b  r.
Pisarz Trybunału,

Radca Uw*ru, Zgórski.
stępnie Trybunał wyrokiem z d. 8 (20) 

„ ,„ ...ń a ‘ 1866 r., nieruchomość Nr. 1 7 I3c. o- 
statecznie przysądził Zygmuntowi K rysińskie­
mu Obrońcy przy Senacie za sumę rs. 50,000. 
W skutek zaś podwyższenia o >/, część wyżej 
nad szacunek, Trybunał wyrokiem z d. 19 (51) 
Grudnia 1866 r. nieruchomość ty przysądził o- 
statecznie za sumę rs. 62,501 Adolfowi Wer-
nitz fabrykantowi instrumentów w Warszawie 
pod Kr. 2 i9 l o  zamieszkałemu. Gdy zus no.- 
wonabywca warunkom licytacyjnym zadość 
nie-uczynił, przeto na jeg o  koszt , risico po­
pieraną jest resubhastacja na żądania Jana . 
W a l e r j i  małżonków Krukowskich (męża dy­
misjonowanego Pułkownika wojsk Cesarsko- 
R osviskich w Warszawie pod Ar. 1103, oraz 
I.udwika Klejnadel kupca w Warszawie, pod 
v r .065 zamieszkałego. Resubhastacją d y­
rygować będzie Zygmunt Krysiński Obrońca 
orzy Senacie w Warszaw e pod-Nr. 492 za-

ogakaly. Pierwsza publikacja zbioru obja- 
śsień” i*warunków relicytacji odbędzie się d. 
13 (25) Lutego 1867 r. o godzinie 10 z rana 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału C y­
wilnego Gubernji W arszawskiej w W arszawie
W v d z i a l u  I .  * . 0  _

W a r s z a w a , d. 24 Stycz. (5  Lutego) 186/ r.
Pisarz Trybunatu,

Radca Dworu, Zgórski.

Nas
Grudnia

; U . 6 50) Trybunatu Cywilnego
' Gubernji W arszaw skiej w W ar! tamie.
Stosow nie do art. 682 K. P. S. w iadom o 

czyni, iż na żądanie Pelagji z Grabskich  
G rzybowskiej, E ugem ego G rzybow skiego  
w łaścibiela dóbr Słubice, żony w a systen cji 
m ęża czyniącej, czyli obojga m ałżonków  
Grzybowskich w dobrach S łu b ice  O kresu  
Gostyńskim Gubernji w arszaw sk iej zam ie- 
mieszkałycb, a zam ieszkan ie praw ne do teao  
interesu ^ łeg° P03t?P0wania subhastacyj­
nego u Teobla Tomickteso A d w o ir .t , ,,..L

Sąd zie  A pelacyjnym  K rólestw a Polsk iego w  
W arszaw ie pod Kr. 519 zam ieszkałego, obra­
ne m ających w poszukiw aniu  sumy rs. 7 ,500  
.7 f),roce,ltem  5 % od dnia 12 (24) Czerwca  
1866 r i kosztów  procesu  od M ikołaja T o ­
k arsk iego  obyw atela w łaśc ic ie la  nieruchom o­
śc i w W arszaw ie pod N. I556a położonej 
tam że zam ieszk ałego  p rotokółem  W alentego  
puprym ew icza Kom ornika przy Sądzie A n e-

m w  . N IER U C H O M O ŚĆ
7 / L  'a 'VK; u licy  Chm ielnej pod K r  

, w. guuuje M agistratu  m iasta W arszaw y  
w cyrkule policyjnym  V III, p od jurisdykcT- 
Sądu P okoju O kręgu i m iasta  W arszaw y  
W ydziału  III na gruncie czynszow ym , z  k tó -  
rego op łaca  się  czyn szu  roczn ie rs 2 K o d  
36 p ołożona prawem w łasności do eg zek w o ­
wanego d łużnika M ikołaja  T okarsk iego n a  
leżąca  i w tegoż posiadaniu zosta jąca  d o -  
szukiw aną w ierzytelnością  h yp oteczn ie  ob  
ciążona Ogólnej ro z leg ło śc i ok oło  ło k c i kw a  
dratowych 7963, albo arszynów  6372 za w ie­
rająca.

N a gruncie tej n ieruchom ości są  następu­
ją c e  zabudowania:

1. K am ienica m asiv m urow ana d w u p iętro­
wa, dachów ką kryta dwa w ięk sze i dw a  
m niejsze kom iny mająca.

2. Oficyna m asiv murowana dw upiętrow a  
dachów ką kryta dwa kom iny m urow ane m a­
jąca.

3. Oficyna murowana, o pierw szem  p ię trzę  
dachów ką kryta o dwóch kom inach m urow a­
nych.

4. Zabudowanie z d e s e k o  p iętrze, gon ta ­
mi kryte m ieszczące w sobie komórki.

5 K loabi z desek  gontam i kryte.
6. Ogród z drzew dzikich około  sz tu k  10 

w którym  są wystawki desam i kryta 4 la ta r­
n ie na słupach.

7. K uczka czyli szopa z desek.
8. Komórka z desek  deskam i kryta.
9. Śm ietnik  z desek.
10 K om órki z drzewa dachów ką kryte.
11. Ogród warzywny i fruktowy. p arka­

nem  z desek  ogrodzony w którym  drzew  c -  
wocowych je st  około sztuk  20 oraz inne k r z e ­
wy, nadto dół. drzewem  cem browany, d esk a­
mi kryty.

12. Studnia drzewem  cembrowana z pom pą  
i k o r k ą  żelazn ą  oraz studzien m ałych dw ie  
do wypom powywania wody z piwnicy.

13. Podwórze w częśc i kam ieniem  polnym  
wybrukowane.

W  nieruchom ości tej je s t  32 lokatorów  z  
im ion i nazw ik oraz ilość ceny najmu u is z ­
czających w akcie zajęcia, wym ienionych.

O bszerniejsze op isanie pow yź zajętej i za­
aresztowanej nieruchom ości znajduje się  w 
akcie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego T e o ­
fila Tom ickiego A dwokata przy Sądzie A pe-

I. z łożone

suuna31
Tomickiego Adwokata przy

bunału tutejszego w wydziale  
przejrzane być mogą.

Z ajęcie  w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P rezy­

dentow i m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod  
N r. 337 urzędującem u, na ręce J ózefa  R raw- 
czulew icza urzędnika tegoż M agistratu.

2 Em erykow i K ozerskiem u. P isarzow i Są- 
du Pokoju Okręgu i m iasta W arszaw y w y­
działu III w W arszaw ie pod Nr. 405 u rzęd u ­
jącem u. na ręce  w łasne.

Obudwejn d 3 (15) Październ ika 1866 r. 
W niesione do k sięg i w ieczystej p ow yższej 

nieruchom ości w \v arszaw ie dnia 6 (1 8 )  P a ź­
dziernika 1866 r. a w dniu dzisiejszym  do 
k sięg i zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału  
tuS S o na ten  ce l utrzym yw anej wpisane

P ierw sza p u b ^ a c ja  zbioru objaśnień i w a­
runków sp rzed aży  odbędzie się  na audjencji 
jawnej Trybunału C ywilnego G ubernji W ar­
szaw skiej w w arszaw ie w w ydziale I  w m iej­
scu  zw yk łych  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g iej  
pod Nr. 549 o godzin ie 10 z  rana d n ia ° 2 2  
Grudnia I860 (3 S tyczn ia  1867 r.),

Sp rzed ażą  dyrygować b ęd zie  T eofil T o ­
m icki A dw okat przy S ąd zie  A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk ieg o  k tórego za m ieszk an ie  
]0 st wyżej w skazane.

W arszaw a d. ! 9 (31 Października 1866 r. 
w  • ‘ D- Z górsk i.
W yw ieszono na tab licy  w sa li nstcnow pi

wrwaUr“zław?eyWilneg° Gubernji War™ k ie j  
W arszaw a d. 19 (31) P aździern ika 1166 r.
p  ,, R . D . Zgórski.
i  o oabvcm  trzech  publikacji zbioru obja- 

sn en  1 1 warunków licytacyjnych  do sprzeda­
no n in iejszej n ieruchom ości u łożon ych , T ry­
bunał Cywilny Gubernji arszawsbiej w 
vv arszaw ie wyrokiem  zapadłym  d. 19 (31) 
S tyczn ia  r. b .. term in do przygotow aw czego  
p rzysądzen ia  nieruchom ości pew yższej w y­
zn a czy ł na dzień  dziesią ty  (dwudziesty drugi) 
L utego roku b ieżącego , w którym to termi-

— -----   ma nieruchom ość n a „ - -
Trybunału Cywilnego Gu­

nie pow yż rzeczona nieruchom ość na publi- 
™ „ej audjencji Trybunału Cywili 
bernji W arszawskiej w W arszaw ie " 
pod Nr. p ięćse t  czterdzieści dziewigc p osie-
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dzenia swe odbywającego v 
o godzinie dziesiątej

w ydziale p ier­
wszym o goaziine uLicnitjivj z ran a  przygo­
towawczo p rzy sąd zo n ą  zastanie.

L icy tac ja  zaczn ie  się od sumy rs. ośm ty­
sięcy w w arunkach licytacyjnych podanej a 
w dniu ostatecznego przysądzenia zacznie się 
od dwóch trzecieh szacunku tak są  sp o rzą ­
dzić się m ianą przez biegłych sądowych wy­
krytego.
W arszaw a d 20 Stycznia (1 Lutego) 1867 r.

R. D. Zgórski.

(W . b .  6 4 S ) P is a r z  T rybu n ału  Cywilne,'o  
Gubernji tya rsza vrsk ie j iv W a rsza w ie

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie M oszka T ochterle jn  k u ­
p ca  w Warszawie pod Nr. 1809 lit. c. d. za ­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyj- 
nego u  Józefa  Kokelego Obrońcy przy  R a ­
dzie Stanu, w W arszaw ie pod N r. 647/8 za­
m ieszkałego obrane m ającego, w poszukiw a­
niu sumy rs. 2,000, z w iększej sumy rs. 4,000 
z procentem  od dnia 15 (27) K w ietnia 1866 r. 
i  kosztów  od K aro la  M urawskiego obywatela, 
w łaściciela dóbr ziem skich Jakubow o z przy- 
ległościam i w O kręgu Siennickim  Gubernji 
W arszaw skiej położonych, tam że zam ieszka­
łego, protokółem  Józefa  K urm an Kom ornika 
p rzy  T rybunale Cywilnym G ubernji W arsza ­
wskiej w W arszaw ie dnia 22 Grudnia 1866 
(3 Stycznia 1867 r.) sporządzonym  w drodze 
sądowej przym uszonego wywłaszczenia z a ­
ję te  i zaaresztow ane zostały

DOBRA Z IE M SK IE  
Jakubow o z przyległościam i Izabelin  i A nto­
nin, oraz przynależytościam i w Gminie i Pa- 
ra fji Jakubow o O kręgu Siennickim  Powiecie 
Stanisław ow skim  G ubernji W arszaw skiej, w 
ju risdykcji Sądu Pokoju O kręgu Siennickie­
go w M ińsku położone, prawem  własności do 
egzekwowanego dłużn ika K arola M uraw skie­
go należące i w tegoż posiadaniu zostające, 
poszukiw aną w ierzytelnością hypoteeznie ob­
ciążone, przybliżonej rozległości około w łók 
64 (z k tórych g run ta  w łościańskie w łók 26 
m órg 4 zajm ują i z pod sprzedaży w moc 
Najwyższego U kazu 19 Lutego (2 M araa) 
1864 r. są  wyłączone) zaw ierające.

Na gruncie powyższych dóbr są  n astęp u ją ­
ce zabudowania:

1. Dwór murowany gontam i kryty, z k o ­
minami m urowanymi pięcioma.

2. K loaka z drzewa gontami kryta.
3. Spichrz z drzewa słom ą kryty.
4. Obora z drzewa gontam i kry ta.
5- Stodoła z drzewa gontam i kryta, p rzed  

k tó rązn a jd u je  się  szopa słom ą kryta, a pod 
tą ż  je s t  m aneż czterokonny od m łocarni i 
sieczkarn i w stodole będących. M łocarnia 
i sieczkarn ia  z fabryki Ew ansa.

6. Stodoła z drzewa słom ą poszyta.
7. O bora i wołownia z drzewa gontam i 

kry te.
8. Stajn ia i dwie wozownie z drzewa gon­

tam i kryte.
9. Dom z drzew a na  podm urowaniu, z 

kom inem  murowanym.
10. Chlewy i obórka z drzew a deskami 

kryte.
11. Chlewy z drzew a deskam i kryte.
12. Czworaki z drzew a słom ą kryte, o j e ­

dnym kom inie murowanym.
13. Kom órki, wozownia i kurn ik i z d rz e ­

wa gontam i kryte.
14. K urnik  m ały  z drzewa gontam i kryty.
15. A ltana z drzewa w ogrodzie gontam i 

kryta.
16. Studnia balam i cembrowana z żu ra ­

wiem i kubłem .
17. K arczm a z drzew a słom ą kry ta, z k o ­

m inem murowanym, przy  której je s t  piwnica 
m urow ana gontem kryta.

18. Dwa zajazdy z drzewa gontam i kry te, 
z wierzejam i dwuskrzydłowymi na p rzestrzał,

19. P a rk a n  z desek z drzlw a.
20. S tudnia balami cembrowana z ż u ra ­

wiem i kubłem .
21. Kuźnia z drzew a gontam i kry ta, z ko­

minem murowanym.
22. Czworaki 2, w k tó rych  po jednej s ta n ­

cji należą do dworu. Czworaki te  są  z d rze­
wa słom ą kry te, z kom inam i m urowanemi, 
Num eram i 8 i 33 oznaczone.

23. Ogrodzenia dworskie sztachetowe d re ­
wniane z ła t i żerdzi.

2. w Izabelinie.
24. Karczma z drzewa gontam i k ryta, z 

kominem murowanym.
25. S tajnia z drzewa gontam i kryta.
26. Studzienka balam i cembrowana z ż u ­

rawiem.
27. M ajdan czyli piec do pędzenia te r ­

pen tyny  i smoły, murowany.
28. C hałupa z drzewa słomą poszyta z 

kom inem  murowanym. J ’
29. C hałupa z drzewa słom ą k iy t a  z k o ­

m inem  murowanym.
30. Piwnica czyli p a rk  z drzewa w ziemi 

ziem ią kryty.
31. B róg z dachem  słom ą kryty.
32. Studnia deskam i cembrowana.
Zabudowania te  ad N r. 27 do ostatniego,

zajm uje A braham  D ębek, i utrzym ywał, że

są jego kosztem  wystawione, k tó re  w razie 
wyprowadzenia się zabrać może.

L asu  ohoło włók 7.
U S adzaw ek dwie.

J a n  Czyżewski z p rop inacji w całych do­
brach p łac i dworowi rocznie rs. 225; A b ra ­
ham D ębek ze sm olarni, p łac i rocznie rs .  15; 
G erszon W róbel z m ieszkania i kuźni p łac i 
roczn ie  rs. 15; Szmul Guzowski pachciarz  

i po rs. 7 kop. 50 rocznie p łac i od krowy.
Wo wsi Jakubow o, Izabelinie, A ntoninie, 

' są  włościanie uw łaszczeni, po szczególe w 
akcie zajęcia wymienieni.

W  ogóle w liczbie 54 jedynie n a  skutek  
a rt. 675 K. P . S. w protokóle zajęc ia  wymie­
nieni, ale samo przez się rozum ieć się ma, 
że na  sku tek  U kazu Najwyższego z dnia 19 
Lutego j  2 M arca) 1864 r. z pod sprzedaży 
g run ta  ich wraz z zabudowaniam i wyłączone 
zostały.

Rówieński Teodor posiada prawem  czyn- 
szowem grun tu  morg. 45 ze swemi własnem i 
zabudowaniam i i p łaci z takowego czynsz 
rocznie rs. 27.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych  i 
zaaresztow anych dóbr, znajduje się  w akcie 
zajęcia  u sprzedażą dyrygującego Józefa 
Kokelego Obrońcy przy R adzie  S tanu  w W a r­
szawie pod Nr. 647/8 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w K ancelarji 
T rybunału  tutejszego w wydziale I  z łożone, 
p rzejrzane  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczono.
1. Janow i Kozłowskiemu Pisarzow i Sądu 

Pokoju  O kręgu Siennickiego w mieście M iń­
sk u  urzędującem u na ręce  własne.

2. Janow i D łuskiem u W ójtowi Gminy J a ­
kubów we wsi Jakubow ie urzędującem u i za ­
m ieszkałem u.

Obudwom d . 3 (15) Stycznia 1867 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż za­

ję ty ch  dóbr w W arszaw ie dnia 6 (18) S tycz­
nia 1867 r., a  w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ań w K ancelarji T ry b u n ału  tu te j­
szego, n a  ten  cel utrzym ywanej, w pisane zo ­
stało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży , odbędzie się na  audjeu- 
cji jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji 
W arszaw skiej w W arszaw ie w wydziale I, w 
m iejsca zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D łu­
giej pod Nr. 549 o godzinie 10 z ra n a , dnia 
8 (20) M arca 1867 r. _

Sprzedażą dyrygować będzie Jó ze f Kokeli 
Obrońca przy  R adzie  S tanu, k tórego zamie­
szkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszaw a dnia 18 (30) S tycznia 1867 r.
R. D. Zgórski.

W ywieszono n a  tablicy w sali ustępowej 
G ubernji W arszaw skiej w W arszawie.

W arszaw a d. 19 (31) Stycznia 1867 r.
R. D. Zgórski.

(iV. U. 6 d i ) .  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Lubelskiej w Siedlcach.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Izaak a  R othber h an d lu ­
jącego  w W arszaw ie pod Nr. 2375 lit. G. z a ­
m ieszkałego, oraz jego prawo nabywcy Jozue- 
go Ir lich t handlującego w W arszaw ie pod 
N r. 1704 zam ieszkałego, a  zam ieszkanie p ra ­
wne do całego postępow ania subhastacyjne- 
go u  Ł u k asza  Z brozińskiego P a tro n a  przy 
T rybunale tu tejszym  w Siedlcach obrane m a­
jącego, w poszukiw aniu dwóch sum, jednej 
rs. 1,092 kop. 33, z procentem  5°/0 od dnia 1 
S tycznia 1865 r., drugiej rs. 3,864 kop. 69 
z procentem  od 1 L ipca  1865 r. i kosztów  od 
T adeusza Lelew el w łaściciela dóbr .Brussów, 
zaś w dobrach Babice Okręgu Żelechow­
skim zam ieszkałego, protokółem  Walentego 
Supryniewicza K om ornika przy Sądzie A pe­
lacyjnym K rólestw a Polskiego, w dniu 9 (21) 
Sierpnia 1866 r. sporządzonym , w drodze 
przym uszonego wywłaszczenia zaję te  i zaare­
sztow ane zostały  D obra Z iem skie 

B RUSSÓ W ,
S kładające się z folw arku B russów z wsiów 
Ogonów i Oszczywilk w Gminie i parafji R y­
ki, O kręgu Ż elech jw skim  Powiecie Łukow ­
skim G ubernji L ubelskiej położone, w łasno­
ścią egzekwowanego dłużn ika T adeusza L e ­
lewel będące, m ające ogólnej p rzestrzen i o- 
koło w łók 68, z k tó rej to p rzestrzen i około 
w łók 20 morgów 20 zajm ują w łościanie i p rze ­
strzeń  ta sprzedaży  wcale nie u 'ega.

D obra te  są w posiadaniu T adeusza L e ­
lewel.

N a gruncie dóbr tych znajdu ją  się n a s tę ­
pu jące  dworskie zabudowania:

1. w Folw arku Brussów
1. D w ór m urowany parterow y gontam i 

k ry ty  w raz z przybudowaniem  drewnianem 
gontam i krytem .

2. Piw nica z drzewa.
3. Chlewek drewniany.
4. Kloaka.
5. Dom m ieszkalny z drzew a słom ą kryty.
6. Dom takiż drewniany.
7. Spichrz z i rzewa.
8. Stodoła z drzew a słom ą k ry ta  z p rzy ­

budowaniem na k iera t do maszyny.
9- Stodoła z drzewa słom ą kryta.

10. Stodoła z drzew a takaż.
11. S tajnia obora i wołownia z drzewa 

pod jednym  dachem  słom ą krytym.
12. Dom czworak drewniany.
13. Dom czw orak takiż.

2. w wsi Oszczywilk.
1. K arczm a z zajazdem  z drzewa, w k tó ­

rej m ieszka Ja n  K oszorek  i op łaca  p ro p in a ­
cji rocznie rs. 150.

2. Kuźnia z drzewa.
N adto w dobrach tych ww eiO gonow ie je s t  

m łyn wodny z wszelki emi zabudowaniami, 
będący wraz z stawem  w posiadaniu  wieczy­
sto dzierżawnem  Ja n k la  U siarow icza F isz - 
baum  za o p ła tą  czynszu  rocznego dla dworu 
po rs. 50.

D la objaśnienia czyni się w zm ianka, że w 
dobrach tych je s t  osiadłych w łościan we wsi 
Oszczywilk 18, we wsi Ogonowie 8, nad to  we 
wsi Oszczywilk je s t  jeszcze  osad pustych u- 
legających uw łaszczeniu  14.

O bszerniejszy opis powyższych dóbr z n a j­
duje się w p retokule  zajęcia  oraz w zbiorze 
objaśnień i warunków, k tó re  u  Ł ukasza Z b ro ­
zińskiego P a tro n a  w mieście Siedlcach za ­
m ieszkałego i w kancelarji P isa rza  T rybuna­
łu  p rze jrzan e  być m egą.

Z ajęcie  w kopjach doręczone zostało:
1. W alentem u Jerzew skiem u W ójtowi 

Gminy Ryki.
2. Karolowi W ardyńskiem u Podp isarzo - 

wi Sądu Pokoju  O kręgu Żelechowskiego, 
pełn iącem u zastępczo  obow iązki P isa rza  t e ­
goż Sądu.

3. Pawłowi Zabielskiem u Naczelnikowi 
Pow iatu Łukowskiego.

Z ajęcie  n a  subhastacją  dóbr B russów  wnie­
sione zostało  do księgi w ieczystej tychże 
dóbr dnia 3 (15) Październ ika  r. b. a  do k s ię ­
gi zaaresztow ań w k ancelarji P isa rza  T ry b u ­
na łu  utrzym ywanej dnia 15 (27) Październ i­
ka  1866 r.

Pierwsza publikacja zb ioru  objaśnień i wa­
runków  licytacyjnych odbędzie się n a  audjen- 
cji T rybunału  Cywilnego G ubernji L u b e l­
skiej w Siedlcach w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń w tem że mieście p rzy  ulicy W arszaw-, 
skiej pod Nr. 147 o godzinie 10 z ran a  dnia 
8 t20) Grudnia 1866 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ł ukasz Zbro- 
z ińsk i P a tro n  przy T rybunale Cywilnym Gu­
b ern ji Lubelskiej w m ieście Siedlcach z  u rz ę ­
dowania zam ieszkały.

Siedlce d. 15 (27) Październ ika 1866 r.
Stanisław  Krzeczkowski.

W ywieszono na tablicy w sali audjenojo- 
nalnej T rybunału  Cywilnego G ubern ji L u ­
belskiej w Siedlcach.

Sedlce d. 15 (27) Październik* 1866 r.
S tanisław  K rzeczkowski.

Po odbyciu w dniach 8 (20) G rudnia 1866 
roku, 22 G rudnia (3 Stycznia) 1866/7 r. i 5 
(17) Styczni* 1867 r. trzech  publikacji zboru 
objaśnień i warunków sprzedaży dóbr B ru s­
sów z przyległościam i w Okręgu Żelechow­
skim położonych, T rybunał wyrokiem w dniu 
5 (17) Stycznia r. b. zapadłym , term in do od­
bycia przygotowawczego przysądzen ia  rz e ­
czonych dóbr na  dzień 17 Lutego (1 M arca) 
1867 r. godzinę 10 z rana  na audjencji T ry ­
bunału  Cywilnego G ubernji L ubelskiej w 
Siedlcach oznaczył. Licytacja, zaczynać się 
będzie od sumy rs. 15,000.

Siedlce d. 5 (17) Stycznia 1867 r.
Krzeczkowski.

(N- D. 661) W  dniu 27 Sty»z*ia (8 L u te ­
go) 1867 r. o godzinie 10 rano, na  ta rg u  M u­
ranów —® godzinie 11 n a  targ u  Grzybów —•  
godzinie 1 z południa na targu  za  Ż elazną 
B ram ą w W arszaw ie, w egzekucji sądowej 
z a ję te  ruchomości, jak o  to: m eble jesiono­
we, machouiowe. palisandrowe, oraz )o r‘e ' 
p ian  palisandrow y p rzez  publiczną licy ta ­
cję sprzedane będą.

i / ,  M agnuski Kom ornik.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D. 442)

S» $>1401 M l
% < t d d z i c l n e m  w e j A e i e m  są  w każ­
dej chwili do w ynajęcia u A U u s a e r U l  Ś li­
wińskiej pod N r. 160 przy ulicy Gołębiej dla 
osób spodziew ających się  słabości, lub na 
d łuższy czas p rzed  słabością  z wszelkiemi 
wygodami za um iarkow aną cen$. 590)

~ U Ł D . 528). K w it czyli d ok um en t  
z d. 26 Czerwca (8 L ipca) 1859 r. p rzez  W. 
F ran c iszk a  Jaszczo ld  dziedzica dóbr Kobelin 
N adbożnic n a  sum ę rs. 150 czyli złp . 1,000 
w mieście B iały wystawiony, przypadkowym  
sposobem  a a g ; i i t« U

Ostrzega się p rzeto  wszystkich, aby z 
takowego u ży tk u  me robili, gdyż w ebliczu 
praw a nie ma żadnego znaczenia.

Hazes* E ngelleiider
(3 -8 7 « )  z Janow a Pow iatu Bialskiego.

(N. D. 651).

W iadom ość
D L A

PP. WŁAŚCICIELI GORZELNI
M łody człowiek k tóry  niedawno ukończył 

jeden  z najw ięcej renomowanych Insty tu tów  
techniczno-rolniczych w P rusach, z czego 
posiada chlubne świadectwo; rzyczy sobie 
przyjąć  miejsce jak o  gorzelniany z jednej z 
w iększych gorzelni połączonej z browarem) 
zaraz  lub też  od Ś-go Ja n a  tenże n a  żądanie 
m oże udzielać planów do nowo wznieść się 
m ających gorzelni i browarów przy  przero  
bieniu m niejszych na większe i t. p z zasto ­
sowaniem jak  najnowszych i najpraktyczniej­
szych aparatów  o ile m ożności z ja k  n a j­
mniejszym  kapita łem  nakładowym. W iado­
mo zaś wszystkim  gorzelnianym  ja k  ważną 
ro lę  w gorzelnictwie odgrywają drożdże, oso­
bom więc życzącym  poimformować się m oeę 
p rzesy łać  sposób wyrabiania sztucznych dro­
żdży do zacieru, k tó ry  nie je s t  oparty  na ża­
dnym szarlatanizm ie, ale  na czysto racjonal­
nych zasadach, i k tó ry  prowadzi do nieom yl­
nego ja k  najw iększego możebnego w ydatku 
sp iritusu  za nadesłaniem  rsr. 3.

W razie zajść m ogących sporów m iędzy go­
rzelnianym  a właścicielem  gorzelni co do wy­
dajności sp iritu su , p roszę  o przysłanie je d ­
nego funta kartofli, d la  zrobienia analizy, 
i dokładnego obliczenia wiele z puda tychże 
kartofli m ożna otrzym ać okowity wraz z z a ­
łączeniem  na koszta  rs 1.

N a żądanie z a ś ‘w razie  m ałych wydatków 
sp iry tusu  w gorzelni i za porozum ieniem  
obowiązuję się sam zjechać wydatek spiry­
tusu  w gorzelni do możliwej wydajności do­
prowadzić z pozostaw ieniem  imformacji do 
dalszej fabrykacji. Podejm uję się także p rze ­
syłki próby do dochodzenia dobroci kartofli, 
podług m odelu sprowadzonego z B erlina  tu  
wyrabiać się m ających w W arszawie, za  p o ­
m ocą k tórej tak  ja k  kupiec zborzowy za po­
m ocą m ałej ręcznej ważki ocenia w artość 
zborza, kupujący  kartofle  w każdej chwili 
będzie _w m ożności ocenienia m ączystości 
tychże i stosunkowo do ich wartości m niej­
szą lub w iększą ceuę ofiarować za takowe, 
próba tak a  kom pletna z dokładnem  opisem  
użycia tejże, kosztować będzie rs. 6 oprócz 
przesyłki.

Osoby interesowane raczą  się zgłosić pod 
Nr. 1820 ulica Koźla m ieszkania Nr. 2 w W a r­
szawie, każdego dnia od 10 do 12 rano i od 3 
do 5 po obiedzie.

Listowno zgłoszenia się przyjm uje post- 
restan t franco pod literam i J. B. w W arsza­
wie. a -1 1 3 1 )

45s£r*eieaste.
IN. D 6P5) Ażeby K & e n e r s n  przez Jó ­

zefa M olsdorff pod dniem 15 W rześnia 1855 r .  
na rzecz zm arłego A rona F renkel w Dobrzy- 
kowie Inb Płocku wydanego, ed pozostałej 
wdowy z R itterbandów  Frenklow ej lub sukce­
sorów F re jd y  i L ajze ra  Frenklów  nie »araża- 
ją c  się na  u tra tę , n ik t nie nabywał, albowiem 
kwota t* Aro i owi F ren k e l jeszcze za  życia 
jego w ypłaconą zo sta ła

•S ó ss e f  f f l o l s d o r l f .

(N, D. 620). D nia 24 b. m i r. w mieście 
L ublinie sK s-sa d is  le s s ie  zostały  m iędzy in- 
nemi przedmiotami:

1. K o l a - W e \ r l n a r s  120 p rzez K antor 
Inform acyjny i Z leceń A. F u rsz t w W arsza­
wie na  rzecz H ipolita  N iedziałkowskiego wy­
stawiony. 2. B S e w e r s  na  rzecz tegoż N ie­
działkowskiego przez p. R engarta  w Płocku  
na rs. 40 wydany, oraz 3 '/, L o s u  na  108 
lo terję  klasyczną Nr. 7003 w kan torze  lo terji 
p. R e jnera  w Lublinie wzięty. O s * p ® e s »  
s S ę  więc, aby n ik t powyższych nie nabywał, 
gdyż stosowne ostrzeżen ia  gdzie należy po­
czynione zostały i prócz osobistej s tra ty , ż a ­
dnej korzyści z tąd  osiągnąć nie m eże, a  za­
razem  uprasza  się o zwrócenie n a  te dowody 
uwagi, od spostrzeżen ia  bowiem tychże zale­
ży wykrycie kradzieży, w którym  to raz ie  u ; 
p rasza się o udzielenie wiadomości R edakcji 
K urjera  Lubelskiego. U )

:<N. D. 664) Podaje się  do powszechnej w ia­
domości, iż S » i5 e t S o  m i l i a r d  o w y  wy d a­
ny za Nr. 8162 przypadkowo zag inął. .

W zyw a się  więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 20 Lutego 1867 r. t® 
je s t  od 'da ty  ostatniego ogłoszenia zg łosił si? 
i prawo posiadania onegoż w D yrekcji L om ­
bardu  udowodnił, gdyż w przeciwnym  razie  
duplikat b ile tu  wydanym zostanie osobie, k tó ­
rej nazwisko zapisane w księgach D yrekcji.

(1210)

1
W drnkarni Rządowej przy Komisji Itscądowoj Oświecenia Publicznego—Za Pozwoleniem Cenzury-

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
D O D A T E K -


